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KAROL ŁUKASZEW ICZ (W ro;ław)

D Z IE S IĘ C IO L E C IE  O G R O D U  Z O O L O G IC Z N E G O  
W E  W R O C Ł A W I U

W ostatniej wojnie światowej wiele ogrodów 
zoologicznych legło w  ruinie. M'mo to, więk
szość tych zmszczonych Zoo została już odbu
dowana—-a co roku powstają na świecie nowe. 
Stare ogrody, pochodzące przeważnie z palowy 
zeszłego wieku, obchodzą w  ostatnich czasach 
coraz liczniej pięćdziesiątą lub setną rocznicę 
swego założenia.

Wkrótce —  bo za lat sześć —  Zoo wrocław
skie, najstarsze dziś w  Polsce, obchodzić będzie 
również swe stulecie. Założone w roku 1864, 
przejściowo zlikwidowane w r . 1 9 1 8 i l 9 4 6 w na
stępstwie obu wojen światowych, za każdym 
razem powstawało na nowo jak Feniks z po
piołów, dowodząc żywotności tej wielkiej idei 
popularyzacji przyrody, której służyło przez tyle 
lat i której dalej służy.

Od chwili, kiedy w  przeddzień niemal otwar
cia Wystawy Ziem Odzyskanych, 18 lipca 1948 
roku, ówczesny rektor Uniwersytetu Wrocław
skiego, prof. dr Stanisław K u l c z y ń s k i  prze
ciął symboliczną różową wstęgę Zoo — minęło 
dziesięć lat. W historii instytucji, która liczy 
już ponad 90 wiosen —  okres dziesięciu lat w y
daje się niedługi. Niemniej to ostatnie dziesię
ciolecie oznacza dla Zoo Wrocławskiego prze
łom, który zadecydował o przyszłym jego roz
woju. I z tego choćby powodu, jak i dla za
dokumentowania historii Zoo wrocławskiego, 
warto poświęcić mu nieco uwagi.

W pobliżu ogrodu położonego w  rozwidleniu 
Odry znajduje się most. Most ten, zwany zwie

rzynieckim (z powodu Zoo-zwierzyńca), był 
w ostatnich latach wojny obiektem interesu
jącym mocno lotników. Niestety — zamiast tra
fiać w most, trafiali w  Zoo. Tym tłumaczyć 
należy stan ogrodu w maju 1945 reku.

Zniszczenia, jak w całym prawie Wrocławiu, 
wynosiły 70%. Rozwalone budynki i urządze
nia, okna bez szyb, spalone i postrzelane k kuty 
drzew, pnie leżące w  poprzek ścieżek, na traw
nikach Zoo groby i pokrzywy, na wybiegach 
ziemniaki i pomidory, ^  ptaszami rozwieszona 
bielizna, w pawilonie antylop mieszkający lu
dzie, a w  bibliotece ogrodu, zamiast książek, 
worki z kaszą i połcie słoniny... Zwierzęta 
pierwsze padły ofiarą wojny. Z braku ryb w y
ginęły zdeklarowane monofagi: pingwiny, lwy  
morskie i pelikany. W przededniu oblężenia 
wystrzelano lwy, tygrysy, lamparty, jaguary 
oraz trzy słonie, które pochowano na wybie
gach. W czasie oblężenia zginęły trzy żyrafy, 
trafione bombą przy żłobie, padł hipopotam 
liberyjski w  wyniku odniesionych ran, pozdy
chały dziesiątki cennych i rzadkich okazów od 
kolibra do orangutanów. Z 2000 sztuk wspania
łego zwierzostanu ocalała jedna dziesiąta.

W maju 1945 r. pozostało jeszcze przy życiu 
nieco cennych zwierząt. W wyniku źle pojętej 
zapobiegliwości wywieziono je z Wrocławia do 
ogrodów w  Łodzi i Poznaniu, gdzie trafiły tro
chę „z deszczu pod rynnę”. Wywieziona młoda 
żyrafa nocowała w Zoo poznańskim pod gołym  
niebem, przy wielostopniowym mrozie, a słynny
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Ryc. 1. W ybieg zebr w  Zoo W rocławskim . Fot. S. Poradow ski

szympans „Moryc" zdechł w  Łodzi tego samego 
roku.

Kiedy w  czerwcu 1947 roku, wezwany przez 
Uniwersytet Wrocławski do zabezpieczenia re
sztek mienia ogrodu zoologicznego, znalazłem się 
na miejscu, mimo całego obrazu zniszczenia 
i mimo że w  ogrodzie nie było już ani jednego 
zwierzęcia —  urok tego starego, prawie stu
letniego Zoo przemówił do mnie z całą ujmu
jącą wyraz,istością. Piękny park pełen starych 
drzew —  rzadkich okazów dendrologicznych, 
bogatych krzewów ozdobnych, interesujących 
i malowniczych zakątków pejzażowych i przede 
wszystkim  bogactwo urządzeń dla zwierząt. 
Obok dawnych, zeszłowiecznych klatek i prze
starzałych pawilonów o rozmiarach nie spoty
kanych w  Zoo w  Poznaniu czy w  Warszawie —  
najnowocześniejsze i bardzo udane, wolne, skal
ne wybiegi dla pawianów, niedźwiedzią fok, 
zebr, pingwinów etc.; Zoo wrocławskie robiło 
wrażenie muzeum. Obrazowało rozwój techniki 
trzymania zwierząt i postępy biologii w  ciągu 
w ielu lat. Z tym  wszystkim, mimo braku zwie
rząt, rzucała się w  oczy niebywała wprost cia
snota pomieszczeń dla zwierząt kopytnych, dra
pieżców, małp. Przestrzeń życiowa dla tych 
zwierząt wyliczona była poniżej wszelkich igra

nie przyzwoitości, nasuwając porównanie z cho
wem  alkierzowym cieląt lub... gablotami muze
alnymi.

Zwierząt na razie jednak nie było. Nie było 
tak dalece, że kiedy po żmudnych pertrakta
cjach uzyskałem pewność odzyskania z  innych 
Zoo 60 sztuk wrocławskich (wliczając w  to... 
świnki morskie, pawie i gęsi) okazało się, że 
będzie można otworzyć 3/3 ogrodu, pozostawia
jąc na razie część nad Odrą, najbardziej zni
szczoną, w  zamknięciu, niedostępną dla publicz
ności. Zresztą nawet w  przewidzianej do otwar
cia części Zoo trzeba było rozwiesić gęsto napisy 
„klatki rezerwowe", gdyż nie było dość zwierząt, 
aby je obsadzić, a puste, nie objaśnione pomie
szczenia m ogłyby wywoływać niepożądane ko
mentarze ze strony zwiedzających.

Zanim mogliśmy otworzyć dla nich bramy, 
trzeba było „odwalić11 niemało roboty. Wyło
niona z Uniwersytetu Rada Nadzorcza Zoo-, zło
żona z profesorów, entuzjastów idei reaktywo
wania ogrodu, wzięła na siebie trud pertraktacji 
z władzami miejskimi celem stworzenia podstaw 
prawnych i finansowych. Sporo kłopotu miała 
Rada z inicjatywą prywatną, która użytkowała 
teren Zoo dla celów hodowli świń i tuczu gęsi. 
Przez kilka m iesięcy — nieliczni wówczas pra-
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cownicy ogrodu — zajęci byliśmy czyszczeniem  
stalowymi szczotkami siatek wymontowanych 
z ptaszarni przez prywatnych użytkowników  
Zoo i służących do tego tuczu. Naprawa wolier 
dla ptaków była prawdziwie Syzyfową pracą. 
Większe pola siatki m iały po 150 dziur od kul, 
które trzeba było mozolnie łatać drutem. O no
wych siatkach nie można było marzyć z  braku 
pieniędzy.

Wiosną 1948 r. ruszyły wreszcie pełną parą 
grubsze, nieodzowne remonty, tak że w  czerwcu 
i liipcu można 'było zwieźć już nieliczne „wytar
gowane", ocalałe zwierzęta.

Przyznać trzeba, że w  sprawie zwrotu zwie
rząt ogród zoologiczny w  Poznaniu zajął wobec 
Wrocławia stanowisko prawdziwie koleżeńskie. 
Zwrócono nam naszego wrocławskiego tapira 
(który żyje dotąd), antylopę gnu, guanako, tary, 
mundżaka, żenetę, leniwca — ogółem 25 sztuk 
cennych zwierząt. Zwierzyniec w  Lesie Wolskim 
w  Krakowie oddał nam wrocławską niedźwie
dzicę „Lolę“ (żyje dotąd), rysia, 2 bizonice (żyją 
dotąd) — darowując ponadto 2 wilki.

Najgorzej ustosunkowało się do zwrotu zwie
rząt ówczesne kierownictwo ogrodu zoologicz
nego w  Łodzi. Po długich i żmudnych pertrak
tacjach zwrócono nam dromedara, 2 lamy, pa
wiany masajskie, cywetę, kakadu i nieco pospo
litszych ptaków.

Ogółem powróciło do Zoo wrocławskiego 
około 60 sztuk. Drugie tyle — a mianowicie po
spolite sarny, jelenie, daniele, dziki, lisy, bor
suki, kuny i w iele ptaków —  uzyskano ze źródeł 
prywatnych, a także z lasów państwowych.

W ten sposób w  dniu otwarcia Zoo znalazło 
się na jego terenie około 150 sztuk zwierząt. Nie 
było jeszcze ani lwa, ani białych niedźwiedzi, 
nie mówiąc o słoniu i zebrze.

Dzięki olbrzymiej frekwencji, jaką cieszyła 
się Wystawa Ziem Odzyskanych, Zoo również 
w pierwszym roku swego odnowionego istnienia 
zwiedziło ponad trzysta tysięcy ludzi. W na
stępnym roku frekwencja ta spadła do połowy. 
Miarą wzrastającej popularności Zoo był stały 
wzrost zwiedzających, którego kulminacją oka
zał się rok 1954, kiedy wrocławski ogród zoolo
giczny osiągnął najlepszą frekwencję... w  świe-

Ryc. 2. Zebra (Hippotigris granti). Fot. S. Poradow ski

cie. Fakt ten, opublikowany w międzynarodo
wym czasopiśmie Zoo-News, zwrócił po raz 
pierwszy od czasu wojny uwagę zagranicy na 
rozwój naszego Zoo. W zdobywaniu uznania 
publiczności ogromną rolę odegrała prasa wro
cławska, a w  szczególności dziennik Słowo 
Polskie z nieocenionym redaktorem Wacławem 
D r o z d o w s k i m ,  który w  ciągu dziesięciu lat 
napisał cały tom szczególnie interesujących ar
tykułów, szkiców i wiadomości o zwierzętach 
naszego Zoo.

Rok 1952 był dla ogrodu zoologicznego ważny 
pod względem organizacyjnym, gdyż Zoo zostało 
przedsiębiorstwem. W związku z tym  nastąpiła

Ryc. 3. Przed klatką orangutanów. Fot. S. Poradowski Ryc. 4. Ptaszam ia. Fot. S. Poradowski
4S*
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Ryc. 5. H ipopotam  (Hippopotam us am phibius). Fot. 
S. Poradow ski

rozbudowa pod względem personalnym, co umo
żliwiło także stopniową rozbudowę zwierzosta- 
nu. Niestety — przy zwiększonej liczbie pra
cowników, z  których niektórzy nowi uważali 
ogród zoologiczny za domenę łatwych zysków —  
Zoo znalazło się wkrótce w  sytuacji bardzo nie
bezpiecznej, w  której zamęt, dezorganizacja, 
„rozróbki“ a nawet akty sabotażu wstrząsały 
raz po raz jego organizmem, utrudniając nie
słychanie konstruktywne działanie.

Jest to niewątpliwie ciekawe signum tempo-  
ris, że kryzysy takie zaobserwować można było 
nie tylko u nas, lecz także, w  mniejszym może 
stopniu, w  niektórych zagranicznych ogrodach 
zoologicznych.

Mimo przeciągającej się długo krytycznej sy
tuacji, Zoo wrocławskie ma jednak do zanoto
wania w  tym okresie pewne pozytywne osiąg
nięcia. Wcześnie, bo już w  roku 1951, w  trosce 
o rozszerzenie ekspozycji także na świat zw ie
rząt bezkręgowych, Zoo wrocławskie urucho
miło w  sezonie letnim  pierwsze u nas w  kra
ju w i w a r i u m .  Urządzono je przejściowo 
w pawilonie ptaszarni, mającym dach szklany, 
w  miejscu jasnym i słonecznym, co miało zde
cydowany w pływ  na dobre samopoczucie zwie
rząt. Najlepszym dowodem tego był fakt, po
zornie tylko banalny, że trzymane w  wiwarium  
wśród naturalnych kamieni i kwitnących roz- 
chodników jaszczurki zwinki złożyły jaja i „wy
wiodły” młode. Wiwarium ówczesne i urządza
ne rokrocznie w  latach następnych dawały 
także skrócony przegląd szczególnie ciekawego 
świata owadów z uwzględnieniem pospolitych 
szkodników i gatunków pożytecznych. Pokazano 
wraz z żywym  wołkiem zbożowym wtjry zboża 
zniszczone w  ciągu roku przez potomstwo jed
nej tylko pary tych chrząszczy, szkodliwość 
muchy w przenoszeniu chorób, stonkę ziemnia
czaną i przeobrażenie motyli, kozioroga dębosza 
(osobliwość Wrocławia), pracę mrówek, pszczoły 
w szklanym ulu, jedwabniki etc. Doświadcze
nia z pokazem żywych zwierząt bezkręgowych 
były bardzo ciekawe. Nie udało się nam tylko

pokazać pracy grabarzy (Necrophorus) z powo
du jej zibyt krótkiej „sezonowości" i pająka 
krzyżaka, który mimo izolacji na wysepce 
wśród wody stale potrafił rzucić swą sieć poza 
obręb przestrzeni ekspozycyjnej. Wiwaria cie
szyły się i cieszą dużym zainteresowaniem zwie
dzających. Pokazanie tego mikrokosmosu jest 
jednak niełatwe i szczególnie pracochłonne. Na
leży tym  bardziej podkreślić, że pokaz ten pro
wadzony był po raz pierwszy i wyłącznie tylko 
w  Zoo wrocławskim.

Niemałym sukcesem było sprowadzenie w  ro
ku 1952 p a r y  o r a n g u t a n ó w .  Przybyły 
one z Holandii w  drodze wymiany za parę żu
brów. Po raz pierwszy w ogóle publiczność pol
ska mogła zapoznać się z wyglądem, zachowa
niem i obyczajami dużych, dorosłych antropo- 
idów. Popularność zwłaszcza samca „Romeo“, 
który w  międzyczasie wyrósł na olbrzyma, jed
nego z największych w  Europie — do dziś dnia 
nie osłabła i zwiedzający spędzają długie go
dziny przed jego klatką. O orangutanach wro
cławskich pisano w  roczniku 1956 Wszechświata.

Otwarta w  lecie 1953 roku w y s t a w a  
e w o l u c j o n i z m u  cieszyła się również 
wielkim  powodzeniem, zarówno ze strony 
szkół, jak i pracowników nauki. O ile mi 
wiadomo, była to pierwsza próba spopularyzo
wania idei ewolucji, jaką w  ogóle u nas zro
biono. Rozwój świata zwierzęcego, zobrazowany 
przy pomocy naturalnych preparowanych oka
zów na ogromnej, 16 metrów długiej tablicy, 
główne problemy rozwoju gatunków, jak zmien
ność geograficzna, działanie środowiska, homo- 
logia rozwoju kończyny u kręgowców, dome- 
stykacja etc., pochodzenie konia i słonia wraz 
z oryginalną tablicą chronologii życia na ziemi 
zestawionej porównawczo z  okresem 363 dni, 
budziły powszechne zainteresowanie. W osob
nej zaciemnionej salce wystawiono 14 efektow
nie oświetlonych, plastycznych dioramek, obra
zujących w  sposób bardzo przystępny główne 
etapy rozwoju świata zwierzęcego i człowieka.

W roku 1955 urodził się w  Zoo p i e r w s z y  
l a m p a r t .  Od tego czasu przyszły na świat 
w  ogrodzie liczne lwy, tygrysy, lamparty i pu
m y i ugruntował się stały przychówek tych  
zwierząt, tak że Zoo wrocławskie stało się jed
nym  z najważniejszych w  kraju centrów ho
dowli dużych drapieżników. W roku bieżącym, 
jakby dla uczczenia dziesięciolecia, urodziła się 
w Zoo czarna pantera!

Niecodziennym tytułem  do chwały Zoo wro
cławskiego jest d z i a ł  p t a k ó w ,  rozbudo
wany w  ciągu ostatnich lat na poważną skalę. 
Niestety nie każdy zwiedzający może ocenić, 
ile trudu i wysiłków kosztuje zdobycie i utrzy
manie odpowiednio licznej kolekcji ptaków, 
zwłaszcza krajowych. Większość ogrodów zoo
logicznych nie zadaje sobie tego trudu i ogra
nicza się w  najlepszym razie do trzymania, 
prócz paru egzotów, pospolitych ziarnojadów, 
które, będąc tylko drobną cząstką naszej orni-
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tofauny, nie mogą dać pojęcia o jej bogactwie. 
Obok tych pospolitych łuszczaków Zoo wro
cławskie pokazuje stale bardzo dużą ilcść ga
tunków delikatnych ptaków krajowych, jak 
piegże, gajówki, płeszki, słowiki, krętogłowy, 
dzięcioły, dudki, wilgi, kukułki, kraiki, sko
wronki, drozdy, kwiczoły, jemiołuchy etc. 
W chwili obecnej z rzadkości oglądać moż
na drozda obrożnego, śnieguły, górniczki, ku- 
reczki wodne, perkoza dwuczubego, ryibitwę 
białoczelną i inne.

Ptaki egzotyczne reprezentowane są bogato 
przez  gatunki takie, jak dzioborożce aibisyńskie, 
tukany, błyszczaki, trupiale, kacyki, kardynały, 
tkacze, wdówki etc. Liczne są również papugi, 
wśród których niezwykłym  osiągn:ęciem było 
wyhodowanie po raz pierwszy w świecie krzy
żówki dwóch gatunków kakadu. Fakt ten wzbu
dził wielkie zainteresowanie ornitologów zagra
nicznych —  a artykuł o mieszańcu-unikacie 
wydrukował na czołowym miejscu londyńsko- 
amerykański Avicultural Magazine.

Z innych cenniejszych ptaków Zoo wrocław
skie posiada parę pawi jawajskich (Pavo muti- 
cus), perliczki sępie, flamingi, dławigady, żura
wie koroniaste i stepowe, pelikany kędzierzawe 
i peruwiańskie, strusie afrykańskie, emu, nandu, 
kondory, gęsi rdzawoszyjne, kaczki wdówki etc.

Najmłodszym wreszcie działem Zoo, który 
stanowi już również jego charakterystyczne 
u n i c u ą  jest kolekcja tzw. „niższych" 'krę

gowców: g a d ó w ,  p ł a z ó w  i r y b .  Warto 
podkreślić, że zwierzęta te w  przedwojennym  
Zoo wrocławskim nie posiadały osobnego pawi
lonu, mieszkały niejako kątem. Akwarium pla
nowano przez szereg lat, nie mając środków na 
jego wzniesienie. Dobiegający obecnie końca re
mont osobnego budynku akwarium jest wypeł
nieniem tej dawnej luki i.syntezą prób podej
mowanych na coraz szerszą skalę w  ostatnich 
latach. Rok ostatni zaznaczył się szczególną roz
budową tego działu. Godny uwagi jest zwła
szcza transport gadów brazylijskich, przywie
zionych dla naszego Zoo przez dra Mariana 
M ł y n a r s k i e g o .  Boa, pytony, anakondy, 
grzechotniki (w 3 gat.) żararaki, żmije i inne 
węże z rodzajów Lampropeltis, Angkistrodon, 
Dryadophis, Lejophis, Xenodon, Epicrates, Spi- 
lotes obok licznych żółwi (jest i żółw szylkre- 
towy), jaszczurów, aligatorów stanowią niewąt
pliwie kolekcję jedyną w  swoim rodzaju na 
ziemiach polskich.

Z płazów prócz niemal kompletu krajo
wych — mamy dwa cenne egzoty: ropuchę Aga 
i żabę rogatą (Ceratophrys dorsata). Okaz tej 
ostatniej wypożyczony przez Walta D i s n e y ’a 
pozował do filmu w  Los Angeles...

Ciekawa również jest kolekcja ryb w  ilości 
ponad 50 gatunków zarówno akwariowych, jak 
i krajowych, których poszczególne gatunki nie
raz trudniejsze są do zdobycia od egzotów.

Jeżeli do tych osobliwości zwierzęcych dolą-

Ryc. 6. Młode lamparty z przybraną matką. Fot. S. Poradowski



Ryc. 7. Młody tygrys n a  wadze. Fot. S. Poradow ski

Ryc. 8 . M rów kojad (M yrmecophaga  jubata). Fot. S. P o
radow ski

Ryc. 9. Czapla indy jska (Herodias interm edia). Fot.
S. Poradow ski '

czymy „grubszą zwierzynę" w  postaci słonia, 
hipopotama, tapira, zebr, bizonów, wielbłądów, 
antylop, niedźwiedzi polarnych, lwów morskich, 
kangurów etc. etc., będziemy m ieli bogaty re
pertuar zwierzęcy Zoo.

W porówanniu z cyframi sprzed dziesięciu lat 
statystyka ogrodu w  roku bieżącym (1958) sta
nowi kontrast dość frapujący. Zoo wrocławskie 
posiada obecnie ponad trzy tysiące zwierząt 
w 385 gatunkach, a roczna frekwencja wynosi 
prawie 600 tysięcy zwiedzających. Ogółem zwie
dziło ogród w  ciągu ostatnich dziesięciu lat po
nad 4 miliony ludzi! Miarą rozwoju ogrodu zoo
logicznego pozostanie zawsze wzrost ilości ga
tunków zwierząt. Powojenne trudności w  zdo
bywaniu zamorskich okazów są niemałe, tak że 
ilość blisko czterystu gatunków, jaką zdjłano 
zgromadzić w  Zoo wrocławskim, stawia je pod 
względem liczebności form na pierwszym miej
scu w  kraju, a na tle ogólnoeuropejskim zapew
nia mu miejsce wicałe niepoślednie.

Wszystkie te osiągnięcia Zoo wrocławskiego 
nie dałyby jednak obrazu jego pozycji w  rodzi
nie polskich ogrodów zoologicznych, gdyby nie 
okoliczność, że ogród wrocławski w  ciągu mi
nionego dziesięciolecia prowadził także oży
wioną działalność naukowo-organizacyjną. Od 
pierwszych niemal lat Zoo wrocławskie nawią
zało bliskie kontakty z ośrodkami naukowymi 
i uczelniami —  a w  szczególności z Uniwersy
tetem  Wrocławskim. Przez pierwsze p ;ęć lat 
powojennego istnienia Zoo protektorat naukowy 
nad ogrodem sprawowała Rada Nadzorcza z prof. 
drem G. P o  1 u s z y ń is k i m na czele, który 
również przewodniczy powołanej ostatnio przez 
władze terenowe Radzie Naukowej Zoo. Co 
więcej —  za wzorem Wrocławia inne większe 
ośrodki powołały również przy swych ogrodach 
zoologicznych podobne rady, koordynujące w ie
le zagadnień i prac Zoo. W skład tych rad 
wchodzą profesorowie zakładów biologicznych 
danego ośrodka.

Jeśli chodzi o prace i badania, szły one w róż
nych kierunkach. Przez szereg lat Instytut Zoo
logiczny Uniwersytetu Wrocławskiego pod kie
runkiem prof. dra K. S e m b r a t a  prowadził 
w Zoo stację eksperymentalną badań nad pro
cesem pierzenia się ptaków. Przy sposobności 
hodowli dzików-mieszańców dla zwierząt dra
pieżnych gromadzono spostrzeżenia genetyczne, 
uzyskując pięć pokoleń hybridów płodnych. Do
konywano eksperymentów narkozy u dużych 
kotów i innych zwierząt, zbierano wszoły z  oka
zów ptaków, gromadzono materiały parazytolo
giczne etc.

Osobny rozdział stanowi gromadzenie mate
riałów i spostrzeżeń z dziedziny lecznictwa i pa
tologii zwierząt dzikich. W roku 1955 odbył się 
we Wrocławiu pierwszy ogólnopolski zjazd po
święcony zagadnieniom lecznictwa i profilak
tyki zwierząt dzikich w  ogrodach zoologicznych. 
W tym samym również roku rozpoczęły się z e- 
b r a n i a  n a u k o w e  w  Zoo wrocławskim, 
które wkrótce przekształciły się w  konferencje 
ogólnopolskie z  udziałem przedstawicieli wszyst
kich ogrodów zoologicznych w  kraju. Zebrania 
te —  których odbyło się dotąd trzydzieści — 
zgromadziły obfity materiał z dziedziny biologii
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zwierząt dzikich krajowych i egzotycznych 
w warunkach wiwaryjnyćh i są okazją do w y
miany cennych spostrzeżeń i doświadczeń po
między ogrodami zoologicznymi. Ostatnio od
byto również kilka sesji wyjazdowych (Biało
wieża, Katowice, Pszczyna etc.).

W wyniku tych zebrań oraz współpracy 50 
pracowników naukowo-technicznych krajowych 
ogrodów zoologicznych powołano do życia osob
ną sekcję Zoo w łonie Polskiego Towarzystwa 
Zoologicznego, której zarząd znajduje się 
w  ogrodzie wrocławskim.

Bliskie kontakty łączą Zoo z Wrocławskim  
Muzeum Zoologicznym przy Uniwersytecie 
i z Zakładem Anatomii Wyższej Szkoły Rol
niczej, dokąd przekazuje ogród wszelkie cen
niejsze okazy zwierząt padłych. Przy ogrodzie 
istnieje również preparatornia, której zadaniem  
jest konserwowanie na miejscu ważniejszych 
materiałów.

Nie mniej ważne zadanie spełnia bogate ar
chiwum Zoo, które w  zakresie fotografii zw ie
rząt posiada już najbogatsze w  Polsce zasoby.

Działalność popularyzacyjna ogrodu wrocław
skiego rozwija się pomyślnie. Rokrocznie przyj
muje Zoo ponad półtora tysiąca wycieczek z ca
łego kraju — a w szczególności z Górnego 
i Dolnego Śląska. Sposoby popularyzowania 
znajomości świata zwierzęcego, od starannego 
etykietażu, oprowadzania, pogadanek aż do 
akcji filmowej i konkursów, są bardzo rozmaite 
i na ten temat można by napisać osobne stu
dium. Jako innowację w  tej dziedzinie wym ie
nić należy prowadzoną stale Trybunę Zoo w  ga
blocie przy wejściu, która informuje o bieżących 
ważniejszych osiągnięciach ogrodu, przychów
kach i nowych okazach, a także o ogólnych za
gadnieniach z  dziedziny biologii. Nowością rów
nież, zastosowaną wyłącznie przez Zoo wro
cławskie, są liczne obrazy, mapy, wykresy 
dotyczące zagadnień zoologicznych — a także 
rozwieszone po pawilonach portrety wybitnych  
zoologów polskich z informacjami o ich życiu 
i działalności. W zwiedzaniu ogrodu pomaga 
bogato ilustrowany przewodnik, wydany w  roku 
1957.

Kontakty ogrodu zoologicznego z zagranicą 
obejmują kilkadziesiąt Zoo rozsianych w  całym  
świecie. Jako wyraz tych kontaktów wspomnieć 
warto korzystne wym iany zwierząt, dokonane 
z ogrodem zoologicznym Bronx Park w  Nowym  
Jorku (gady północnoamerykańskie), z, ogrodem 
zoologicznym w  Pekinie (tygrysy południowo- 
chińskie), z Zoo w  Budapeszcie (węże i pta
ki) etc.

Jak każda instytucja popularnonaukowa, Zoo 
żyje przede Wszystkim swym  życiem wewnętrz
nym. Najważniejszą jego troską jest i pozosta
nie utrzymanie, pielęgnacja i rozbudowa uzys
kanej w  ciągu dziesięciu lat kolekcji zwierząt, 
l czym wiąże się nie tylko mnóstwo kłopotów  
i ciągła troska o zaspokojenie prócz czysto fi
zycznych także psychofizycznych potrzeb ży-

Ryc. 10. K rzyżów ka dw u gatunków  k akadu  (Cacatua 
roseicapilla  X Cacatua gymnopis). W yhodowane w  Zoo 

po raz p ierw szy w  świecie. Fot. S. Poradow ski

Ryc. 11. K akadu  In k a  (Lophochroa leadbeateri). Fot. 
S. Poradow ski



wych organizmów, ale i konieczność postępu na 
drodze szkolenia personelu pielęgniarskiego 
i technicznego.

Trzymanie tak wielkiej i różnorodnej „fauny“ 
wymaga bowiem nie tylko odpowiednich w ia
domości, ale jest specyficzną sztuką, której na
bywa się w  drodze długich lat praktyki i cią-
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Ryc. 12. W ąż m okassyn w odny (Angkistrodon  p isc i- 
vorus) z  A m eryki Północnej. Fot. S. Poradow ski

głego wyciągania wniosków z codziennych do
świadczeń i starannej obserwacji. Na tej drodze 
pracownicy Zoo wrocławskiego os ągnę.i już 
w  ciągu ostatniego dziesięciolecia pewien n ie 
wątpliwy poziom.

Ryc. 13. Z w ystaw y ew olucjonizm u w  Zoo w rocław 
skim . Drzewo genealogiczne św iata zwierzęcego, fra g 

m ent. Fot. S. Poradow ski

Jeżeli zważymy, że przed dziesięciu laty 
ogród zoologiczny w e Wrocławiu posiadał ty l
ko... chlubne tradycje, że nie było w  nim ani 
zwierząt, ani ludzi należycie biegłych w  trudnej 
sztuce utrzymania przy życiu i zdrowiu cennych 
i rzadkich okazów, że Zoo wrocławskie jedno
cześnie było i najstarsze i najmłodsze i wypra
cować musiało samo swe własne oblicze i swą

pozycję w  kraju — uznać musimy, że wysiłki 
jego doprowadziły do pozytywnych rezultatów.

Wszystkie osiągnięcia nie przesłaniały nam 
jednak faktu, że Zoo blisko stuletnie wymaga 
w  w ielu punktach modernizacji — a przede 
wszystkim rozszerzenia terenu. Trzynaście hek
tarów powierzchni dotychczasowego Zoo, prze
znaczonych na ten cel przed dziewięćdziesięciu 
laty, było to stanowczo za mało wobec zupełnej 
rewolucji, jaka dokonała się tymczasem w  spo
sobie trzymania zwierząt, zwłaszcza dużych 
zwierząt kopytnych. Lama czy wielbłąd, cho
dzący przez 12 miesięcy na przestrzeni 50 me
trów kwadratowych, to nie tylko brak swobody 
ruchu, tak ważnej dla fizjologii tych „użyt
kowników” otwartych przestrzeni, lecz przede 
wszystkim nie wysychające niemal błoto i te-
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Ryc. 14. F ragm ent zebran ia naukowego w  Zoo w ro
cław skim , poświęconego anatom ii Camelidów. Fot. 

S. Poradow ski

ren zainfekowany gruntownie pod względem  
parazytologicznym —  mimo że walka z paso
żytami wewnętrznymi zwierząt prowadzona jest 
w Zoo stale. Duża część dotychczasowego ogro
du, zarośnięta starymi drzewami, jest ponaito  
terenem wilgotnym  i dla w ielu zwierząt stJ a  
się niezdrowa. Ilość zwierząt w  Zoo powiększa 
się stale, a mimo dużego zróżn:cowania po
wierzchni brak dotąd pomieszczeń i wybiegów  
dla zwierząt stepowych czy górskich, tak waż
nych w  Zoo ze względów środowiskowych i eks- 
pozycyjno-panoramicznych. Na tym tle cd 
pierwszych lat powojennej reorganizacji ogrodu 
powstawał i dojrzewał projekt jego moderni
zacji, przebudowy i rozbudowy. Projekt ten, 
wykonany w  wrocławskim biurze Budownictwa 
Komunalnego przy wybitnej współpracy inż. 
mgr a Tadeusza Z i p s e r a  i konsultacji dyrek
cji Zoo, obejmuje dotychczasowe Zoo oraz nowe 
tereny przylegające do ogrodu zoologicznego od 
strony wschodniej, znane powszechnie z czasów 
W ystawy Ziem Odzyskanych a przyznane ogro
dowi w  r. 1956, na skutek usilnych starań, de
cyzją Prezydium Rządu. W ten sposób wrocław
ski ogród zoologiczny poszerzył swą powierzch
nię do przeszło 30 hektarów, co gwarantuje mu 
możliwości rozwoju na dalsze stulecie.
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KAZIM IERZ SZARSKI (Wrocław)

O P O D R Ó Ż Y , K T Ó R E J  Z A W D Z IĘ C Z A M Y  T E O R I Ę  E W O L U C J I

W roku  przyszłym  św ia t cały będzie obchodzić setną 
rocznicę ukazania się  wiekopom nego dzieła O pocho
dzeniu gatunków... i zarazem  sto pięćdziesiątą rocznicę 
urodzin je j au tora , K aro la D a r w i n a .  W szystko za
tem , co odnosi się do tego w ielkiego człowieka, n a 
b iera aktualności.

nym  z tych n ierzadkich  w  Anglii duchownych, k tórzy 
żywo się zajm ow ali naukam i przyrodniczym i obok po
low ania, wygodnego życia i zak ładania rodzin obfi
tu jących w  dzieci.

Dużo je s t źródeł tyczących się podróży D arw ina. 
P rzede w szystkim  książka nap isana przez niego i w y-

t  l i  A K ! . I ' . >  I I A B W I N  '  V o l  M .  M A ;

Ryc. 1. P o rtre t K arola D arw ina w  m łodym  wieku.
R ysunek nieznanego pochodzenia. K arta  ty tu łow a Diariusza podróży (Diary)

M am y liczne pośrednie i bezpośrednie dowody, że 
na m yśl o niestałości gatunków , k tó ra  sta ła  się pod
w aliną teorii ew olucji, naprow adziły  D arw ina spo
strzeżenia poczynione w  czasie, gdy jako  bardzo młody 
człowiek odbyw ał podróż naokoło św iata. W szystko 
w skazuje n a  to, że gdyby D arw in n ie  odbył tej po
dróży — a była ona n iem al dziełem  przypadku — 
byłby praw dopodobnie został duchow nym  ang likań
skim  osiadłym  na jak im ś in tra tn y m  probostw ier  jed -

dana  jako trzeci tom  spraw ozdania z podróży okrętów  
,.Beagle“ i „A dventure“ w  la tach  1826—1836. P ierw szy 
i d rugi tom  dzieła p isali k ap itan  K i n g ,  dowódca 
„A dventure“ i kap itan  F i t z R o y ,  dowódca ,,Be- 
agle’a“. FitzRoy był redak to rem  całości i on to n a 
m ówił D arw ina do przygotow ania tom u trzeciego. 
W rok  po pow rocie D arw ina z w ypraw y m anuskrypt 
był gotowy, ale w  d ruku  ukazał się dopiero w  1839 r. 
pod charak terystycznie długim  ty tu łem : D ziennik ba-

41
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Ryc. 2. S ta tek  „Beagle“ w yciągnięty  n a  wybrzeże S an ta  
Cruz. Rys. C. M artens, rysow nik  z pok ład u  „Beagle’a“

dań nad geologią i historią na tura lną  kra jów  zw iedza 
nych  w  czasie podróży naokoło św ia ta  O krętu  Jego 
K rólew skie j Mości „Beagle", pod dow ództw em  K a p i
tana F itzRoya z  M arynarki K ró lew skie j (Journal oj 
Researches into the Geology and N atural H istory of 
the C ountries r is ited  during the Voyage o f H. M. S. 
„Beagle“ round the W orld under the com m and o f Ca- 
p ta in  F itzRoy, R. N. — H enry  Colburn, London, 1839). 
K siążka ta  w zbudziła tak ie  zain teresow anie, że jeszcze 
tego samego ro k u  ukazał się drugi, a  w  ro k  później 
trzeci nak ład . Ju ż  w  d rug im  nak ładzie D arw in  p rze 
staw ił w  znaczący sposób w  ty tu le  książk i h is to rię  
n a tu ra ln ą  n a  pierw sze m iejsce przed geologią, co było 
w yrazem  zm ian w  jego za in teresow aniach  naukow ych. 
W r. 1845 ukazało  się d rug ie w ydanie D ziennika, 
znacznie zm ienione i zaopatrzone w  liczne przypisy 
naukow ej treści. W szystkie późniejsze w ydania , p rze 
d ru k i i nak łady , a  było ich bardzo w iele, o p ie ra ją  się 
n a  tym  drugim  w ydaniu , z tym  że ty tu ł ulegał zm ia
nom  i został w reszcie skrócony jako  Podróż na tura listy  
naokoło św iata. P od  ty m  ty tu łem  ukazało  się  p ierw sze 
polskie tłum aczenie dokonane przez J . N usbaum a.

W iele cennych szczegółów trak tu jący ch  o podróży 
znaleźć m ożna w  autob iografii D arw ina i w  zbiorach 
jego listów  w ydanych przez syna jego, F rancisa D ar
w ina. W szystko to  je s t oczywiście znane od daw na, ale 
dziś może m niej znane niż daw niej. M ało bow iem  było 
przyrodników  daw niejszych generacji, a  zwłaszcza zoo
logów, k tó rzy  by sw ych stud iów  n ie zaczynali od czy
tan ia  D arw ina, a  szczególnie jego Podróży. Należy się

Ryc. 3. U w ybrzeży M ount S arm ien to  w  C ieśninie 
M agelana. Rys. C. M artens

obaw iać, że dziś w śród naszych m łodych przyrodników  
m ało je s t tak ich , k tórzy tę  m istrzow ską książkę po
dróżniczą zna ją  i to  mim o — a może w łaśnie w sku
tek  — nacisku, ja k i w  osta tn ich  la tach  na darw inizm  
kładziono.

D arw in  p isa ł swój D ziennik  opierając się  na d ia
r iu szu  system atycznie z dn ia n a  dzień prow adzonym  
przez pięć la t trw an ia  podróży oraz n a  opracowanym, 
m a te ria le  przyw iezionym  z w ypraw y. D iariusz podróży 
spoczyw ał w  m anuskrypcie, n ie  przeznaczonym  do 
d ru k u , przez b lisko sto la t i dopiero w  r. 1933 w nuczka 
D arw ina, L ady N ora B arlow  w ydała  go w  form ie n ie 
zm ienionej, z zachow aniem  w szystkich dziw actw  orto
g rafii młodego D arw ina, w ykreśleń  i dopisków. (Char
les D aruńns D tary o f the  Voyage o f H. M. S. „Beagle". 
E d ited  from  th e  M. S. by N ora Barlow . Cam bridge. 
A t th e  U niversity  Press, 1933. XXX—451 pp.). Ona też 
po osta tn ie j w ojn ie ogłosiła zbiór listów  D arw ina p i
sanych  w  podróży do rodziny i jego no ta tn ików  k ie
szonkow ych z tego okresu. (Charles D arw in and the  
Voyage o f the „Beagle". E dited  by N ora Barlow . P ilo t 
P ress Ltd. London 1945. 273 pp.). Oba te  źródła są 
u n as  m ało  znane, a przynoszą dużo ciekaw ych in fo r
m acji dotyczących podróży i pokazują nam  D arw ina 
tak im , jak im  był za młodu.

D arw in  urodził się w  r. 1809 w  Shrew sbury, m ałym  
m ieście h rabstw a Shropshire n a  granicy A nglii i Walii, 
jak o  p ią te  z kolei dziecko d ra  R oberta D arw ina, ce
nionego i bardzo zamożnego lekarza prowincjonalnego. 
M atka  D arw ina, z domu Wedgewood, w nuczka zało
życiela słynnej i do  dziś istn iejącej fab ryk i fajansów  
i porcelany, um arła , gdy D arw in  m iał la t osiem. W y
chow yw ały go starsze siostry, k tó rych  m iał trzy. Prócz 
tego m iał starszego b ra ta  E razm a i m łodszą siostrę 
K atarzynę. Życie w  dom u D arw inów , a  szczególnie jego 
w u jostw a W edgewoodów w  M aer, posiadłości w iejskiej 
położonej 30 k m  od Shrew sbury, upływ ało w  dosta tku  
i beztrosko. K arol w zrasta ł w  świadomości, że n ie  b ę
dzie zm uszony pracow ać n a  życie i to  bez w ątp ien ia 
w płynęło  n a  jego b rak  decyzji w  w yborze zawodu. 
P rzez  dw a la ta  był n a  un iw ersytecie w  E dynburgu  aby 
studiow ać, ta k  ja k  b ra t Erazm , m edycynę. B rakło m u 
je d n ak  pociągu do studiów  m edycznych i do nauk i 
w cale się  n ie  kw apił. Zdecydowawszy się w  końcu 
obrać k a rie rę  duchow ną, w stąp ił n a  un iw ersy te t 
w  Cam bridge. A le i tam  nauce w iele czasu n ie po
św ięcał, gdyż ja k  sam  w  późniejszym  w ieku  pisze, 
owe trzy  la ta  spędzone w  Cam bridge były najp rzy 
jem niejsze, ale i najzupełniej zm arnow ane w  jego 
życiu.

Od dziecka m ia ł D arw in zam iłow anie do przyrody, 
w yraża jące się m iędzy innym i w  p asji kolekcjonow a
nia owadów. Był też zapalonym  m yśliw ym  „Zajm ujesz 
się ty lko  polow aniem , psam i i łapaniem  szczurów, 
a n iczym  innym ..." w yrzucał m u jego ojciec. N ie n a 
leży jednak  sądzić, że la ta  studiów  D arw ina m ijały 
bezm yślnie i ty lko  n a  rozryw kach. W E dynburgu badał 
z  zapałem  różne m orskie ziwierzęta i dokonał naw et 
drobnego  odkrycia zoologicznego w ykazując, że do
m niem ane zarodnik i glonów m orskich były ja jam i p i
ja w k i i zreferow ał to  w  tam tejszym  tow arzystw ie 
naukow ym . Uczęszczał n a  odczyty i posiedzenia n a 
ukow e i ze tknął s ię  z w ielom a uczonymi. Zwłaszcza
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znajomość z  profesorem  botaniki w Cambridge, 
J. S. Henslowem, m iała się okazać bardzo ważna. H en- 
slow polubił ogrom nie młodego chłopca odznaczającego 
się  w ielką spostrzegawczością i zdolnością do popraw 
nego rozum ow ania. Mimo różnicy w ieku  i stanow isk 
zaw iązała się między n im i przyjaźń, k tó ra  p rzetrw ała 
do śm ierci. W lecie r. 1831 D arw in zdał egzam iny koń
cowe bez odznaczenia się, jako  jeden  z w ielu (czyli 
w śród „hoi polloi“). Bezpośrednio potem  profesor geo
logii w  Cam bridge, A. Sedgwick, znajom y rodziny 
Darwinów, zresztą  ta k  ja k  i Henslow  duchowny angli
kański, zab rał K aro la ze sobą n a  wycieczkę geologiczną 
w  góry Walii.

W tym  w łaśn ie czasie kp t. FitzRoy, k tórem u po 
pow rocie z w ypraw y hydrograficznej do A m eryki Po
łudniow ej zlecono ponow ną tam  w ypraw ę d la  dokoń
czenia badań, poszukiw ał p rzyrodnika czyli ja k  to 
nazyw ano na tu ra listy , k tó ry  by za ją ł się  opracow a
niem  geologii i h isto rii n a tu ra ln e j zw iedzanych k ra 
jów. M iał to  być jed n ak  n ie ty lko  człowiek zdolny, 
a le  — ja k  żądał FitzRoy — także i gentlem an. A d
m iralicja  zw róciła się  do un iw ersy te tu  w  Cam bridge 
w  poszukiw aniu kandydata . Początkowo sam  H enslow 
m iał zam iar się  zgłosić, ale ze względów rodzinnych 
zrezygnow ał i zaproponow ał m łodem u D arw inow i w zię
cie udziału  w  w ypraw ie, k tórej celem  była nie tylko

Ryc. 4. C haty tubylcze w  K anale M agdaleny n a  Ziemi 
Ognistej. Rys. P. P. K ing

Południow a A m eryka, a le  i ew entualne opłynięcie 
św iata dookoła. L ist z  propozycją H enslowa zastał 
D arw ina w  chw ili, gdy po  pow rocie z W alii przygo
tow yw ał się do w yjazdu do M aer na otw arcie sezonu 
polow ania na kuropatw y. S tary  dok to r D arw in, czło
w iek o skłonnościach ty ra n a  domowego, sprzeciw ił się 
z m iejsca p lanow i podróży i K arol n ie  nalegając w y
ruszył czym prędzej do M aer. „W ow ym  czasie — pisze 
później D arw in — byłbym  się  m iał za szaleńca, gdy
bym  poświęcił pierw szy dzień polow ań n a  kuropatw y 
dla geologii, czy dla jak ie jko lw iek  innej n au k i“.

Gdy rodzina w  M aer, a zwłaszcza w uj jego Jozue 
W edgewood, dowiedzieli się o p lan ie w ypraw y i sprze
ciwie ojca, zdecydowano, by D arw in ponow ił prośby. 
D arw in wobec tego zasiadł do listu , w  k tórym  w y
m ienił kolejno w szystkie obiekcje ojca, a w uj W edge
wood dodał odpow iednie kon trargum enty . Pierw szym  
argum entem  ojca było, że udział w  ekspedycji p rzy-

Ryc. 5. Szczątki ka ted ry  w  Concepción zniszczonej 
przez trzęsienie ziem i w  roku  1835. Rys. J . C. W ickham

niesie u jm ę w  późniejszej karie rze  duchow nej chłopca, 
dalej — że p lan  nie je s t solidny i że m uszą istnieć 
jak ieś ukry te  zarzu ty  przeciw  w ypraw ie lub przeciw  
okrętow i, skoro n ik t dotychczas się nie zgłosił. S tary  
dok to r w yrażał obawę, że po pow rocie K arol nie ze
chce się ustatkow ać w  życiu, ostrzegał go nadto, że 
pomieszczenie n a  okręcie je s t ja k  naj niewygodni aj sze, 
że w yruszenie n a  w ypraw ę je s t ponow ną zm ianą k a
r ie ry  i wreszcie że n ie  przyniesie m u żadnych korzyści. 
U zbrojeni w  kon trargum enty  w uj W edgewood i K arol 
udali się do Shrew sbury  i bez w iększych trudności 
uzyskali zgodę starego D arw ina.

Zaczęły saę te raz  dla D arw ina dni niepokoju, bo 
niezależnie od zastrzeżeń ojca sam  n ie był całkiem  
zdecydowany i z niechęcią m yślał o opuszczeniu domu 
rodzinnego i przyjem nego życia na całe trzy  lata, gdyż 
na tak i okres podróż była planow ana. Gdyby był w ie
dział, że ostatecznie po trw a ona pełnych la t pięć, byłby 
się zapewne n ie  zdecydował n a  w yjazd. Jeszcze 
w Cam bridge, gdzie zaraz się udał do H enslowa po 
radę  i wskazówki, D arw in n ie  był całk iem  zdecydo
wany i niem al zrezygnował. Dopiero zetknięcie się 
w  Londynie z kap itanem  FitzRoyem  rozw iało wszelkie 
w ątpliw ości. Osobisty urok  FitzRoya odegrał tu  de
cydującą rolę. D arw in  w net po poznaniu go pisze do 
siostry : „...nie będę usiłow ał go chw alić ta k  ja k  bym  
chciał, bo mi i ta k  nie uwierzysz... je s t to  mój ideał 
kap itana.

K ap itan  R obert FitzRoy był zaledw ie o cztery la ta  
starszy  od D arw ina, a więc bardzo m łody, jeśli się 
zważy odpowiedzialne stanow isko kap itana okrętu  wo
jennego i k ierow nika dwóch ekspedycji naukow ych 
organizow anych przez A dm iralicję. Był to  w edle opi
sów (zwłaszcza sam ego D arw ina) bardzo przystojny

*
Ryc. 6. W porcie Rio de Janeiro . Rys. A. E arls

4 r
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Ryc. 7. Wyppy Galapagos. Z serii znaczków  pocztowych 
w ydanych przez E kw ador w  stu lecie podróży K aro la 

D arw ina

mężczyzna, pochodzący z arystokratycznej, spokrew 
nionej z dynastią  S tuartów  rodziny. O dznaczał się że
lazną energią i n ieustraszoną odw agą, k tó re j dowody 
dał w  poprzedniej w ypraw ie. N a pokładzie swego 
okrętu  u trzym yw ał surow ą dyscyplinę, k tó rą  jed n ak  
stosow ał także do siebie samego. D um ny, ascetyczny 
i o usposobieniu bardzo gw ałtow nym , m usiał się  d a 
w ać w e znaki sw ym  podw ładnym . O taczano go je d n ak  
najw iększym  szacunkiem  dla w ielk iej spraw iedliw ości 
i praw ości charak te ru . M łody D arw in  spodobał się od 
razu  kap itanow i i mimo różnic w  usposobieniu i w  za
pa try w an iach  (D arw in liberał, F itzR oy sk ra jn y  k o n 
serw atysta) i m im o k ilk u  sprzeczek ci dw aj ludzie 
zżyli się  bardzo w  podróży, w  czasie k tó rej dzielili 
jed n ą  kaju tę . Z araz n a  w stęp ie F itzR oy spytał D ar
w ina: „Czy ścierpisz, jeśli ci powiem , gdy będę chciał 
być sam, że p ragnę k a ju tę  m ieć d la  siebie? Jeśli w za
jem nie będziem y w  ten  sposób postępow ali, to  m am  
nadzieję, że się  zgodzimy, w  przeciw nym  razie b ę
dziem y się naw zajem  w ysyłać do diabła". Mimo w szel
k ich  różnic łączyła obu praw ość c h a rak te ru  i wspólny 
obydw om  ideał gen tlem ana angielskiego. FitzR oy był 
w  odróżnieniu od D arw ina rozrzu tny  i n ie  liczył się 
z  pieniędzm i. Z najdujem y k ilk a  w zm ianek  o tym  
w  lis tach  i w  Diariuszu; być może w ielkopańsk i s to 
sunek  F itzR oya do pieniędzy im ponow ał D arw inow i, 
z n a tu ry  oszczędnemu. Gdy w  drugim  ro k u  podróży 
okazało się, że dla bad ań  korzystna by by ła pom oc 
drugiego okrętu , FitzR oy bez nam ysłu  k u p u je  za w ła 
sne pieniądze sta tek , w yposaża go i przez przeszło 
xok  u trzym uje  n a  w łasny koszt, naraża jąc  się na n a 
ganę ze strony  lordów  A dm iralicji, k tó ra  m u żadnych 
kosztów  n ie  zw róciła i FitzR oy s ta te k  m u si^ ł^p rzed ać  
z oczyw istą s tra tą . FitzR oy był człow iekiem  w ielk ich  
zdolności i ogrom na ilość m ap w ybrzeży m orskich  w y
konana w  czasie w ypraw  przyniosła m u  zasłużone 
użnanie. D o końca swego życia in te resow ał się n a u 
kowo m eteorologią. Po pow rocie z  w ypraw y został 
m ianow any guberna to rem  Nowej Z elandii i adm irałem . 
A le z g uberna to rs tw a m usiano go odw ołać z pow odu 
ru jn u jące j po lityk i finansow ej. W późniejszym  w ieku

jego religijność p rzyb ra ła  cechy bigoterii. Ogłoszenie 
przez D arw ina jego teo rii było ciosem dla ich p rzy 
jaźn i. Je s t to iron ią  losu, że w łaśnie dzięki jednem u 
z najbardzie j zażartych obrońców literalnego u jm ow a
n ia  h isto rii b ib lijnej mógł D arw in stać  się tw órcą teo
r ii obalającej b ib lijny  kreacjonizm . W skutek swej 
w spaniałom yślnej rozrzutności FitzRoy zubożał n a  s ta 
rość i zakończył życie sam obójstw em .

Z 38 listów  w ydanych przez Lady B arłow  ty lko 10 
było poprzednio opublikow anych przez syna D arw ina, 
i to  ty lko  w  w yjątkach . Przew ażnie są adresow ane do 
sióstr, a  ty lko dw a do ojca. Ciekawe, że b ra k  je s t 
lis tów  do b ra ta  Erazm a, k tórego K arol bardzo kochał 
i szanow ał i k tó ry , ja k  z listów  pisanych  do sióstr 
w ynika, zajm ow ał się sp raw unkam i zlecanym i m u 
przez K arola w  podróży, tak im i ja k  kupno i w ysyłka 
instrum entów  i książek  lub  opieka nad  przesyłanym i 
do k ra ju  zbioram i.

P ierw szy list p isany  je s t z Cam bridge w  czasie, gdy 
w ażyła się jeszcze ostateczna decyzja podróży; k ilk a  
dalszych p isanych  je st z Londynu, gdzie D arw in  za
trzym ał się długo przygotow ując się  do w ypraw y. P i
sze w tedy  do s iostry  Z uzanny i daje  je j różne pole
cenia: to  p ro si o książki naukow e i m ikroskop po
zostaw iony w  domu, to  każe zam aw iać sk ładane s ia tk i 
do łow ienia owadów, to  znów  oczyścić strze lbę  i za
kupić do niej różne zapasowe części; prosi o uszycie 
tuz ina  koszul, o bucik i itd.

P o  raz  p ierw szy u jrza ł D arw in  „Beagle’a“ w  P ly 
m outh  w  końcu w rześnia, gdy okręt znajdow ał się 
jeszcze w  rem oncie po  osta tn ie j w ypraw ie. W p ie rw 
szej chw ili c iasnota na pokładzie, a szczególnie w  w y
znaczonej m u kajucie, przeraziła  D arw ina. Jed n ak  — 
ja k  pisze — n a  w idok k ap itan a  ściany się  rozstępują 
i F itzR oy w szystk ie jego obaw y rozw iał. O kręt „Be- 
agle“ był m ałym  brygiem , tj. żaglowcem  o dwóch m a
sztach. M iał w yporność około 240 ton  i długość około 
100 stóp, a uzbrojony był w  10 działek, do k tórych  
w  czasie podróży dodano dw a w ielkie działa dla bez
pieczeństw a; n ie  było je d n ak  potrzeby użycia ich. 
O kręty  tego ty p u  były znane w  m arynarce angielskiej 
pod m ało zachęcającą nazw ą trum ien  (,,coffin“), z po
w odu małego bezpieczeństw a, jak ie  daw ały  w czasie 
burzy. „Beagle“ je d n ak  p rze trw a ł dzielnie tę  w ielką 
podróż, a  później jeszcze i inne, w  k tó rych  n ieraz bo 
ry k a ł się  z ciężkim i sztorm am i. Załoga „Beagle’a“ sk ła 
dała  się  z 5— 6 oficerów  i 60 m arynarzy.

D opiero w  październ iku  przeniósł się D arw in do 
P lym ou th  i w net zam ieszkał n a  pokładzie, przyzw y
czajając się do życia m arynarza. Spał oczywiście w h a 
m aku  rozpinanym  w  poprzek ka ju ty  i zabaw nie opi
suje, ja k  tru d n o  je st w  pierw szej chw ili ułożyć się 
w nim .

Każdego dnia oczekiwano pom yślnych w iatrów , by 
ruszyć n a  morze. D w ukro tn ie naw et wyruszono, gdy 
w ia tr  chwilowo się  zm ienił, a le  za każdym  razem  na 
pełnym  m orzu spotykano się z w ia trem  przeciw nym  
i pow racano do portu . T ak  trw ało  to aż do Bożego 
N arodzenia, k iedy  pogoda się  odm ieniła. Odczekano 
je d n ak  św ięta, k tó re  m arynarze hucznie obchodzili 
i ta k  się popili, że  posypały się ciężkie kary , chłosta 
i zakuw anie w  ka jdany , co  na D arw in ie w yw arło  
bardzo p rzyk re  w rażenie. O statecznie w yruszono 27
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grudn ia 1831 r., podczas gdy na pokładzie trw ało  je 
szcze w ym ierzanie k a r .

P rzygotow ując swój D ziennik  do d ruku  przedstaw i! 
D arw in przebieg podróży w  kolejności geograficznej 
odw iedzanych krajów , pom ijając konieczne przy  pracy 
kartograficznej k rążen ie w  koło i zaw racanie z drogi. 
Z Diariusza  i z listów  dow iadujem y się o rzeczywistej 
drodze, ja k ą  „Beagle" odbywał. Przez cały rok  1832 
i 1833 okręt k rąży ł p rzy  w ybrzeżach w schodnich A m e
ry k i Południow ej, od u jśc ia  rzeki La P la ta  po P rzy
lądek  Horn, odw iedzając n iek tóre miejscowości k il
kakro tn ie, w  tym  dw ukro tn ie  W yspy Falklandzkie. 
Też i w  następnym  roku, 1834, tym  razem  już przy 
w ybrzeżach zachodnich, odwiedzano dw ukro tn ie  a rch i
pelag Chonos i w yspę Chiloe. Z resztą D arw in n ie  b ra ł 
udziału w e w szystk ich  krążeniach  okrętu, często bo
w iem  zostaw ał na lądzie i odbywał w ielkie w ypraw y 
konno, spotykając się z „Beagle’m “ w m iejscu z góry 
wyznaczonym.

W swym  dzienniku przeznaczonym  do d ru k u  opuścił 
D arw in n iem al w szystkie osobiste przeżycia, natom iast 
dokładnie opracow ał te k s t pod w zględem  naukow ym , 
zwłaszcza w  drugim  w ydaniu  z roku  1845. Czytając 
D ziennik  poznajem y au to ra  jako nadzw yczaj bystrego 
obserw atora, człowieka o rozległej Wiedzy w e w szyst
k ich  niem al dziedzinach, a dokładnego w  pow oływ aniu 
się n a  źródła. Z k ilk u  w ybornych opisów n a tu ry  czy 
też k rajob razu  m ożem y w yrobić sobie zdanie o jego 
w ielkiej w rażliw ości n a  piękno przyrody, z uw ag o lu 
dziach i obyczajach poznajem y, że bystro  obserwował 
n ie  ty lko  geologiczną budow ę czy faunę lub florę k ra 
jów. N iem niej D ziennik  je s t bardzo bezosobowy i do
p iero  D iariusz i listy  ukazu ją  nam  „doktora" czy „filo
zofa" — bo ta k  w ołano D arw ina n a  pokładzie — jak  
uzbrojony w  p isto let i nóż, z ołów kiem  zawieszonym  
na łańcuszku u  szyi, z n o ta tk am i w  kieszeniach, z m ło t
k iem  geologicznym, strze lbą  lub s ia tk ą  w  ręk u  w ę
drow ał pieszo po  ziem i am erykańskiej czy tygodniam i 
przem ierzał konno bezkresne pam pas lub  na m ule p rze
kraczał p rzepaściste K ordyliery. W idzim y go usm a- 
row anego fa rb ą  i dziegciem , gdy n u rza ją  go głową 
naprzód w  kadzi z w odą w  czasie rubasznego ch rz tu  
m arynarsk iego  przy p rzekraczaniu  rów nika. W idzimy 
go, ja k  u d a je  się s ta ra n n ie  ogolony i ub rany  n a  ofi
c jalne przy jęcia u  adm irałów  lub gubernatorów  czy 
też n a  zabaw y urządzane przez rozsianych w e w szyst
k ich  zakątkach  św iata kupców  angielskich, to  znów 
jako  zarośniętego brodacza zapuszczającego się w  dzie
w icze stepy P atagon ii lub  groźne lasy  przy Cieśninie 
M agelana. D ow iadujem y się, jak ie  było życie i w ik t 
na pokładzie i ja k  straszliw ie D arw in przez cały czas 
podróży cierp iał n a  chorobę m orską. P rzede w szystkim  
zaś śledzić możemy coraz silniej w zrastający  zapał do 
badań  przyrodniczych. D arw in, k tó ry  do czasu podróży, 
ja k  sam  tw ierdzi, m arnow ał swój czas, na pokładzie 
„Beagle’a“ uczy się w ytężonej i system atycznej pracy. 
Jeszcze będąc w  Anglii, ale już na pokładzie „Bea- 
g le’a“ zapisuje W D iariuszu: „...jestem  przekonany, że 
bez m etody n a  pokładzie okrętu  niew iele można zdzia
łać... Jeśli n ie  będę m iał dość energii, by być sta le 
pracow itym  w  czasie podróży, jakżeż w ielką i n ie 
zw ykłą Okazję... u tracę!" Po zw ieszeniu  St. Jago na 
Cabo V erde pisze D arw in  do ojca:  myślę, że będę Ryc. 9. Legwan z w ysp Galapagos

Ryc, 8. K rajobraz z w ysp Galapagos

mógł dokonać czegoś oryginalnego w h isto rii n a tu ra l
nej, o ile po tak  k ró tk im  czasie sąd  w ypowiadać 
wolno..." Po trzech  tygodniach ustaw icznego sztorm u 
przy P rzy lądku  Horn: „...płaci się drogo, ale n ie  za 
drogo za oglądanie tego wszystkiego... i n igdy nie 
p rzestanę się radow ać, że podróż w zbudziła we m nie 
zapał do w szystkich dziedzin h isto rii naturalnej... moje 
ukochane zajęcie, k tórym  już pozostanie do końca m e
go życia...", lub  tak ie  prorocze zdanie: „U fam  i wierzę, 
że czas spędzony w  tej podróży, choćby m iał być s tra -
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Ryc. 10. O lbrzym i żółw z wysp Galapagos

eony pod każdym  innym  względem , dla h isto rii n a tu 
ra lne j przyniesie pełne w yniki...“. Po pow rocie z w y
praw y przez Andy do Mendozy chw ali się  now ym i 
odkryciam i geologicznymi i pisze, że zb iera ogrom ne 
ilości okazów skał, gdyż „...bez dowodów n ie  uw ierzono 
by  ani jednem u m em u słowu...“.

P rzed podróżą D arw in in teresow ał się  naukow o 
głównie geologią. P rzyczyniła się do tego i wycieczka 
w  góry W alii z  profesorem  Sedgwickiem , a le  chyba 
przede w szystkim  le k tu ra  Zasad geologii Lyella. M łody 
D arw in uw ażał się w  pierw szym  rzędzie za geologa 
i najw ięcej uw ag w  D iariuszu, lis tach  i n o ta tn ikach  
poświęconych je s t budow ie geologicznej zw iedzanych 
krajów . Z siedm iu prac , k tó re  ogłosił po  pow rocie 
a  przed opublikow aniem  D ziennika, pięć je s t czysto 
geologicznych, jedna paleontologiczna, a ty lko  jedna

Ryc. 11. K arol D arw in i s ta tek  „Beagle“

zoologiczna. W D iariuszu  i w  no ta tn ikach  zjaw iska 
geologiczne opisane są językiem  ściślejszym  aniżeli no
ta tk i dotyczące fauny  czy flory, w  k tórych  określenia 
są ogólnikowe i dokładne naaw y gatunkow e używ ane 
bardzo rzadko. Dopiero w  książkow ym  w ydaniu  D zien
n ik a  po jaw iają się  dokładne określenia gatunków  na 
podstaw ie kolekcji, k tóre ze sobą przywiózł. Wiemy, że 
w szystkie okazy były  przez niego najdokładniej n u 
m erow ane i odpow iadały zapiskom  w  specjalnych 
dziennikach i D arw in podkreśla  n ie jednokro tn ie w iel
k ie znaczenie dokładnych m etryk. Do obserw acji z ja 
w isk  geologicznych natom iast był już przed podróżą 
przygotow any, a ciągłe studiow anie Lyella w  chw ilach 
w olnych n a  pokładzie (obok tego czytał z zapałem  
H um boldta) odegrało tu  n iew ątp liw ie głów ną rolę. 
W pływ tej lek tu ry  spostrzegam y w  w ielu  m iejscach 
w D iariuszu  ja k  też i potem  w  D zienniku. Często zw ra
ca uw agę n a  potęgę ciągle odbyw ających się drobnych, 
ledw ie dostrzegalnych procesów, k tó re  w  geologicz
nych  okresach czasu w iodą do ogrom nych przem ian 
i czynią zbędnym  odw oływ anie się do katastro f. N ie
m niej i z jaw iska w ulkaniczne o katastroficznej mocy 
in te resu ją  go żywo. Sam  był św iadkiem  potężnego 
trzęsienia ziemi i świeże ru iny  m iasta  Concepción 
uw ażał za jedną z trzech rzeczy, k tóre zrobiły n a  n im  
najw iększe z całej podróży w rażenie, ja k  pisze z V al- 
para iso  w liście do swej siostry. Dwoma innym i były: 
pierw sze zetknięcie się z roślinnością trop ika lną  
i p ierw sze spotkanie z dzikim  m ieszkańcem  Ziemi 
O gnistej. N atom iast dw a zjaw iska, k tó re  po tem  uw a
żał za najw ażniejsze z obserw ow anych, a m ianowicie 
szczątki kopalne ssaków  w  Patagonii, a szczególnie 
fau n a  Wysp Galapagos, n ie  są w yróżnione ani w  Dia
riuszu  ani w  listach. Z resztą i w  drukow anym  D zien
n iku , gdzie po trak tow ane śą znacznie szerzej, b rak  jest 
kom entarzy  w skazujących n a  ich szczególną wagę. J e 
dynie w  uw agach końcow ych przy opisie fauny  G ala
pagos w yraża ,.podziw dla potęgi twórczej siły... ob ja
w ionej n a  tych  m ałych  w yspach, a  w  jeszcze w iększym  
stopniu  dla je j rozm aitego, choć analogicznego dzia ła
n ia w  m iejscach ta k  b lisk ich  siebie '1. Należy pam iętać, 
że D arw in, gdy przygotow yw ał drugie w ydanie D zien
n ika , m iał gotową i sp isaną całą koncepcję teorii ewo
lucji, ale an i jednym  słow em  tego w  sw ym  D zienniku  
n ie  zdradza. N ie będziem y jednak  dalej poszukiw ali 
ś ladów  k ie łkującej m yśli ew olucyjnej lub  w ykazyw ali 
ich b rak u  w  zapiskach D arw ina z podróży, gdyż do
sta teczn ie dużo o tym  pisano. Należy jeszcze tylko 
wspom nieć, że teo ria  ra f  koralow ych już w  Diariuszu  
zn a jd u je  się n iem al w  tak iej sam ej form ie ja k  
w  D zienniku , tzn. że koncepcja ta  pow stała u  D arw ina 
w  czasie podróży.

W listach  i w  D iariuszu  w ykryw am y lepiej niż 
w  D zienniku  szerokie zain teresow anie au tora ; spoty
kam y liczne w zm ianki o archeologii, etnografii, arch i
tek tu rze  i o stosunkach socjalnych i politycznych zw ie
dzanych krajów .

W A m eryce był św iadkiem  w ielu tak  częstych tam  
rew olucji. Odnosi się  do n ich  z dużą dozą pogardy, ale 
zarazem  i hum oru. Przeszkodziły one n ie jednokrotnie 
w  przeprow adzaniu  badań. W czasie jednej z rew o
luc ji w  M onte Vj,deo zagrożony rząd prosił ok ręt an 
gielski o pomoc i D arw in, uzbrojony po zęby, w raz

VEINTE CENTAVOS

SI AS GALAPAGOS
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z oddziałem  m arynarzy  zeszedł n a  ląd, by obsadzić 
zagrożony przez rebelian tów  fort. Spędzili noc w  ocze
k iw aniu  bitwy, do k tórej jednak  n ie doszło. Podczas 
gdy w alk i polityczne w  Południow ej Am eryce budziły 
u D arw ina tylko śm iech i politow anie, spraw ą p anu 
jącego tam  niew olnictw a przejm ow ał się gorąco i po
tęp iał je  w  najostrzejszych  słowach. Zwłaszcza B ra
zylię znienaw idził z tego powodu, gdyż był tam  św iad
kiem  n iew olnictw a w  jego skrajnej formie. O H iszpa
nach m iał zdanie znacznie lepsze i podkreślał ich 
rycerskość i gościnność, ale raził go niski poziom ich 
w ykształcenia i cyw ilizacji w  porów naniu z osiadłymi 
niem al w szędzie n a  kontynencie południow oam erykań
skim  kupcam i angielskim i. A le i o tych swych ro d a
kach n ie m iał, z m ałym i w yjątkam i, zbyt dobrego 
m niem ania, uw ażając, że nie są gentlem anam i. Żywo 
zain teresow ała go działalność m isjonarzy anglikańskich 
n a  T ah iti i na Nowej Zelandii. Byli oni wówczas przed
m iotem  świeżych ataków  n iektórych podróżników  za
rzucających im niew łaściw ą opiekę m oralną nad k ra 
jowcami. D arw in  s ta ra ł się rozstrzygnąć, czy zarzuty 
te są słuszne. Nie w szystkim  je st może w iadom e, że 
pierw szą drukow aną rozpraw ą D arw ina je s t L ist za
w ierający uwagi o stanie m oralnym  na T ahiti i N ow ej 
Zelandii itd. (A L e tte r  containing R em arks on the M o
rał S ta te  of Tahiti, N ew  Zealand etc.) ogłoszony w  roku 
1836 w  pew nym  piśm ie m isjonarsk im  w  Południow ej 
Afryce. Rozpraw a ta , p isana przy  w spółpracy kpt. F itz- 
Roya, zaw iera obronę działalności m isjonarzy.

W czasie swej podróży spotykał D arw in w  najod leg
lejszych zakątkach  św ia ta  Anglików, to  kupców, p la n 
tatorów , to  osadników  obejm ujących dziewicze tereny 
lub zarządców  już zorganizow anych kolonii, k tóre 
określa jako  „m ałe A nglie". Z entuzjazm em  podkreśla 
poziom cywilizacyjny, porządek i tryb  życia przypo
m inający m u ojczyznę. W opisach tych p rzeb ija  w y
raźn ie dum a narodow a i głęboka w ia ra  w  m isję dzie
jow ą im perium . P o trafił jednak  i bardzo krytycznie 
oceniać n iek tóre z poczynań kolonizacyjnych, takich 
jak  n a  p rzykład  kolonizow anie A ustra lii skazańcam i 
z kraju .

O bserw acje m łodego D arw ina n ie  ograniczały się 
jednak  ty lko  do sp raw  ważnych. D ow iadujem y się, że 
po przybyciu do n ie  znanego im  m iasta  am erykańskiego 
najm ilszą rozryw ką oficerów  było podziw ianie p ięk
nych Hiszpanek. W liście do  siostry  z M onte Video
pisze:  gdy patrzy liśm y n a  te  anioły snujące się po
ulicach, w zdychaliśm y m im o woli: jakżeż n iem ądre są 
Angielki, k tó re  n ie  um ie ją  się ani ub rać  an i poruszać. 
Bardzo W am  w szystk im  w spółczuję i dobrze by  W am 
zrobiło, gdybyście w szystkie przyjechały do Buenos 
A ires". To znów będąc w  Lim ie opisuje z zachw ytem  
tak  zw ane tapadas, to  je s t dam y kry jące  tw arz  pod 
szalem  podtrzym yw anym  ręk ą  n ad  głową, ta k  że tylko 
jedno  oko je s t odsłonięte. Te zupełnie „zm etam orfizo- 
w ane“ (wpływ term inologii geologicznej) kobiety,
„pulchniutkie syreny" są, ja k  pisze:  bez w ątp ien ia
bardziej w arte  w idzenia n iż  w szystkie razem  kościoły 
czy budynki Limy". J a k  w iem y, D ziennik zaw iera dość 
dużo m iejsc p isanych z hum orem , ale w  lis tach  do 
sióstr i w  D iariuszu  typow o angielski zm ysł hum oru 
D arw ina ob jaw ia się  swobodniej.

W m iarę, ja k  przedłuża się podróż, rośnie w  m łodym

chłopcu tęskno ta  za rodziną i za rodzinnym  krajem . 
Zachwyca się wszystkim , co m u przypom ina Anglię: 
to kw iatem  czy p tak iem  podobnym  do angielskich, to 
zapachem  butw iejących liści dębowych, to  żywopło
tam i. Po przeżyciu ciężkich sztorm ów przy P rzylądku 
H orn pisze do siostry: „...wyobrażam Was sobie, jak  
siedzicie przy kom inku — może w łaśnie nalegacie, by 
B abunia (tak nazyw ał swą siostrę  Zuzannę) Wam coś 
zagrała. W spom nienia tak ie  są bardzo żywe, gdy okręt 
dziobem nurza się w  bałw anach a ja  jestem  schoro-

Ryc. 12. Czapla Rhea Darwini

w any i zziębnięty...". W yobraża sobie, że ja k  w róci 
będzie „...szalał za fortepianem . Czy pam iętasz s ta ra  
Babuniu, ja k  Cię zanudzałem  co wieczora? Wszystko, 
co łączy się z Shrew sbury, rośnie i p ięknieje w  mej 
wyobraźni...". W zm ianka o fortepianie je s t bardzo cha
rak terystyczna. Domy D arw inów  i W edgewoodow były 
bardzo m uzykalne. Em m a Wedgewood, w  przyszłości 
żona D arw ina, g rała  bardzo dobrze n a  fortep ian ie 
i b ra ła  naw et lekcje u  Chopina w  czasie jego pobytu 
w  Anglii. D arw in w  lis tach  i W D iariuszu zdradza 
n ieraz swe zam iłowanie do dobrej muzyki. N aw et 
w  D zienniku  pozostaw ił zdanie, w  k tó rym  opisując 
sw e w rażenia przy oglądaniu panoram y górskiej w  se r
cu A ndów pow iada, że doznał tak ich  uczuć wzniosłości, 
ja k  przy  słuchaniu  M esjasza  H andla. W późniejszych 
la tach  stw ierdza z żalem, że pod w pływ em  w ytężonej 
p racy  naukow ej w rażliw ość jego na m uzykę zgasła.

D arw in, m im o że w ychow yw ał się w  dosta tku  za
możnego domu, by ł oszczędny i każdy n ie p rzew i
dziany w ydatek  go bolał. K oszt całej podróży w raz 
z ekw ipunkiem  m iał początkowo wynosić 500 funtów  
szterlingów , w  czym  wliczono koszty u trzym ania na 
okręcie, za k tó re  D arw in m iał płacić tyle, co kap itan
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FitzRoy, tj. 30 fun tów  rocznie. D arw in bardzo sobie 
cenił w spaniałom yślność ojca. k tó ry  się n a  tak i w y
datek  zgodził i s ta ra ł się  te j sum y n ie przekroczyć, co 
m u się oczywiście n ie  udało. Zaraz w  pierw szym  liście 
z Londynu skarży się siostrze, że FitzRoy nam aw ia go 
n a  kupno  pistoletów  za 60 fun tów  i zapewnia, że nie 
będzie tak  rozrzutny. W każdym  niem al z lis tów  jest 
jakaś  w zm ianka o spraw ach  finansow ych. U spraw ie
d liw ia się, że znów m usiał podjąć pięćdziesiąt czy sto 
funtów , obiecując, że to  już po raz osta tn i i prosi ojca, 
by się na niego nie g n ie w a łt.

W kilka  la t po pow rocie zaczęła D arw ina nękać ja 
kaś do końca nie rozpoznana choroba, o k tó re j dziś 
przypuszcza się, że by ła ciężką nerw icą. O bjaw iała się 
ona zrazu w  przypadłościach sercowych, a potem  
w bardzo silnych zaburzeniach gastrycznych połączo
nych z torsjam i. Jed n ak  ani z Diariusza, an i z listów  
n ie dow iadujem y się w iele o s tan ie  zdroiwia au tora . 
Prócz choroby m orskiej, ustaw icznej, gdy ty lko była

1 W iemy skądinąd, że D arw in n igdy n ie zaniedby
w ał spraw  finansow ych. O dpow iadając w  r. 1873 na 
ank ietę  G altona skierow aną do uczonych angielskich, 
pod ru b ry k ą  „specjalne uzdolnienia" nap isał: „żadne, 
prócz do interesów , jak  św iadczy prow adzenie rach u n 
ków, zała tw ian ie korespondencji i bardzo dobrze in 
w estow ane pieniądze". Było to p raw dą, bo pozostaw ił 
po sobie znacznie pomnożony m a ją tek  przekraczający  
w artość ćw ierć m iliona funtów ! (porów naj: S ir A rth u r 
K eith , D arw in Revalued, London 1955).

w iększa fala, D arw in dw a razy chorow ał poważnie. 
N ajdłużej, bo przez k ilka tygodni, był obłożnie chory 
po powrocie z w ypraw y w  Andy. Podejrzew a się, że 
był to tyfus plam isty.

W spom niane nowsze źródła dotyczące podróży D ar
w ina nie przynoszą w praw dzie żadnych reiwelacji bio
graficznych, ale pozw alają bardzo żywo odtworzyć w a
runki, w  jak ich  ta  historyczna podróż się odbywała 
i uzupełn ia ją  charak terystykę tego największego 
z przyrodników . D arw in znany nam  je st jako stary, 
szlachetny m ędrzec z potężną brodą, nużąco dokładny 
i rozw lekły w  sw ym  pism ach. Tu w idzim y go jako 
młodego chłopca bez zarostu, troszkę snoba lubiącego 
życie tow arzyskie, wzorowego syna i b ra ta , doskona
łego kolegę d lą  w szystkich na pokładzie, odważnego 
i skrom nego, a p rzy  tym  już w tedy bystrego obserw a
tora!, m etodycznego we w szystkich sw ych poczyna
niach.

D arw in był człowiekiem  genialnym  i tak im  się za
pew ne urodził. T rudno snuć przypuszczenia, czy i co 
by był zdziałał, gdyby sta ry  doktor D arw in nie pozwo
lił m u w yruszyć w  podróż. Je s t natom iast rzeczą 
pew ną, że podróż n a  „Beagle’u “ n ie ty lko dała m u 
możność zebran ia  m ateria łu  faktycznego, k tóry  s ta ł 
się im pulsem  do dalszych badań uw ieńczonych posta
w ieniem  teorii ewolucji, a le  — i to  może przede 
w szystkim  — obudziła drzem iące w nim  zam iłow ania 
i zdolności.

STANISŁAW  CZARNIECKI (Kraków)

NIEZNANY PO R TRET LU DW IK A  ZEJSZNERA’

W czasie poszukiw ań m ateria łów  biograficznych 
dotyczących L. Z e j s z n e r a  n a tra fiłem  osta tn io  n a  
ciekawy, nie znany dotychczas p o r tre t tego uczonego. 
Z najdu je  się on w  G abinecie Rycin B iblioteki U ni
w ersy te tu  W arszawskiego, naby ty  w  1951 r. od spad 
kobierców  znanego pow ieściopisarza i kolekcjonera 
J. W e y s s e n h o f f a .

P o rtre t w  form acie 28,5 X 22 cm  je st w ykonany 
kredkam i, czarną, b ia łą  i sangw iną, na papierze b ru 
natnym . A utorem  rysunku  je st znany m alarz i lito 
g ra f w arszaw ski M aksym ilian F a j a n s  (1827—1893), 
którego podpis oraz d a ta  w ykonania p o rtre tu  — 1850 
rok  — są um ieszczone w  praw ym  dolnym  rogu ry 
sunku.

M. F a jan s po ukończeniu w arszaw skiej Szkoły S ztuk 
P ięknych  w yjeżdża z końcem  1849 r. na dalsze stud ia  
do P aryża  i zatrzym uje się po drodze w  K rakow ie 
i P oznaniu  celem  rysow ania po rtre tów  'Wybitnych 
uczonych i p isarzy  do przygotow anego w ydaw nic-

* Życiorys L. Zejsznera był um ieszczony w  roku  
bieżącym  w  zeszycie 4 W szechświata. Chciałbym  sp ro 
stow ać pom yłkę, k tó ra  w krad ła  się do te k stu  tego 
artyku łu . P raca  A. C h a ł u b i ń s k i e j  o Zejsznerze 
by ła drukow ana w  K osm osie w  ro k u  1928, a  n ie  
w  1937, ja k  b łędnie zostało podane.

tw a W izerunki Polskie. W K rakow ie, zapewne 
w  pierw szych m iesiącach 1850 r., w ykonał rów nież 
p o r tre t Zejsznera zajm ującego od dw u la t stanow isko 
profesora geologii n a  U niw ersytecie Jagiellońskim .

P o rtre t, ja k  w idzim y z załączonej fotografii, w ypadł 
doskonale. Nic w  tym  dziwnego; F ajans — wedle bio- 
g rafk i jego, M. M r o z i ń s k i e j  — „jako rysow nik 
celow ał w  oddaw aniu charak te rystyk i tw arzy".

Z ejszner um ieścił na ry sunku  swój podpis i p o rtre t 
gotow y do w ylitografow ania pow ędrow ał do tek i F a- 
jansa . Zaczynając w  1851 r. w ydaw anie W izerunków  
F ajans pisze w  prospekcie tego dzieła, iż m a przy
gotow ane liczne p o rtre ty  współczesnych uczonych i p i
sarzy  polskich, k tó re  zostaną zamieszczone w  p ro jek 
tow anym  w ydaw nictw ie. W izerunki Polskie  ukazyw ały 
się zeszytam i; łącznie w ydanych zostało 14 zeszytów 
zaw ierających  46 litograficznych portretów . Większość 
portre tow anych  osób, to  p rzedstaw iciele n auk  hum a
nistycznych i p raw nych  oraz literac i i artyści. Spośród 
przyrodników  W izerunki zaw ierają  jedynie podob:'zny 
A. W a g i  i W.  J a s t r z ę b o w s k i e g o .  P o rtre t 
Z ejsznera n ie  został w ykonany w  litografii, a oryginał 
rysunku , praw dopodobnie po śm ierci F ajansa, przeszedł 
w  posiadanie pryw atnych  zbieraczy a  następn ie  do 
zbiorów  U niw ersy te tu  W arszawskiego.



1. NACZYNIA KRW IONOŚNE NASTRZYKANE 
w  jelicie cienkim

2. NASTRZYKANE NACZYNIA KRWIONOŚNE 
w nerce, liczne k łębuszki M alpighiego

3. NACZYNIA WŁOSOWATE w krezce, n a  tle w łó
kien k le jodajnych  i spoistych

4. UKŁADY HAVENA w  kości odw apnionej i barw . 
met. Schm orla

5. KORZEŃ WŁOSA w  skórze głowy człowieka

6. WŁÓKNA MIĘŚNIOW E PRĄŻKOW ANE z języka

Fot. J. H ajdukiew icz



I. 150-LETNIA GRUSZA 
III. 100-LETNIA W IŚNIA

II. 200-LETNIA PIGW A
IV. 500-LETNIA SOSNA w artości 2000 dolarów



I. 50-LETNI KLON
III. 300-LETNIA SOSNA o podw ójnym  pniu

II. KARŁOWATY CYPRYS JA PO Ń SK I
IV. SOSNA o fantastycznie pow yginanym  pniu  w ar

tości 2000 dolarów



Do artyku łu  S. Czarnieckiego pt. Nieznany portret L udw ika  Zejsznera, str. 356

LUDW IK ZEJSZNER. Rysunek M aksym iliana F ajansa Fot. J. B ułhak
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Rysunek F ajansa  posiada znaczenie nie tylko dla 
h istoryków  sztuki. W artość jego dla h isto rii n auk  geo
logicznych a szczególnie dla b iografii Zejsznera leży 
w  tym, iż je s t on jedynym  odszukanym  portre tem  
tego uczonego, rysow anym  z natu ry . Dotychczas je 
dyną znaną podobizną Zejsznera była fotografia rep ro 
dukow ana w  drugim  tom ie książki Szkoła  Główna W ar
szaw ska  (1901). F otografia została zrobiona u  schyłku 
życia Zejsznera, około r. 1865. Na jej podstaw ie w y
konano dwa niew ielkie portrecik i, umieszczone przy 
życiorysach Zejsznera, w  Kłosach  (1867 — rysow any 
przez F. Z a b ł o c k i e g o )  i w  T ygodniku Ilustrow a
n ym  (1871 — ry tow any przez A. R o g a l s k i e g o ) .  
Późniejsze po rtre ty , a między nim i reprodukow any 
w  1955 r. w  4 zeszycie W szechświata  p o rtre t z Zakładu 
Geologii UJ, są w zorow ane na tejże fotografii.

O dnaleziony obecnie .rysunek ukazuje nam  postać 
Zejsznera z okresu jego 'na jbardz ie j ożywionej działa l
ności naukow ej.

K ontak t Zejsznera z F ajansem  nie ograniczył się 
jedynie do w ykonania omawianego po rtre tu . W b raku  
odpow iednich zakładów  litograficznych w  k raju , ilu 
s trac je  do swych p rac naukow ych, a szczególnie do 
rozpraw  paleontologicznych, w ykonyw ał Zejszner za 
granicą, głównie w  Niemczech. W roku 1852 otrzym ał 
Zakład Geologii U J dobrze zachowaną, p raw ie kom 
p le tną  czaszkę m am uta  znalezioną w  Bziance koło 
Rzeszowa. Zejszner p rzystępu je do naukowego opra
cow ania znaleziska i w yjeżdża naw et specjalnie do 
W rocław ia celem zapoznania się ze znajdującym i się 
tam  zbioram i kości dyluw ialnych ssaków.

W związku z przygotow yw aną publikacją przypo
m ina sobie Zejszner młodego rysow nika i litografa 
i zw raca się do niego z propozycją w ykonania podo
bizny znalezionej czaszki. W dzienniku korespondencji 
prowadzonym  przez Zejsznera znajdujem y pod datą
7. IX. 1852 n o ta tk ę  o w ysłanym  do F ajansa w  tej 
spraw ie liście. Zejszner zaw iadam ia go, iż zgadza się 
na opóźnienie w ykonania podobizny m am uta ze wzglę
du na konieczność zapoznania się przez F ajansa z no
w ym i publikacjam i z tego zakresu.

N iestety, Zejszner swej pracy o m am ucie n ie  ukoń
czył i n ie wiemy, czy Fajans w ykonał zam ówioną lito
grafię. Zakład litograficzny F ajansa  nigdy później nie 
w yspecjalizow ał się w  litografii przyrodniczej, wyko
nując nadal głównie portre ty , reprodukcje z m alarstw a 
polskiego i sceny zw iązane z h isto rią  W arszawy.

Objaśnienie do plansz kredowych
Załączone n a  kredow ych w kładkach  II  i I II  foto

grafie przedstaw iają karłow ate okazy pochodzące ze 
zbioru słynnego japońskiego hodowcy karłow atych 
drzew  K eibuna Tanaka. Jego zbiór liczy około 5000 
okazów, część jego zbioru przedstaw ia załączona obok 
ryciila, n iektóre z nich m ają w iek przekraczający 500 
la t i na rynku  osiągają ceny dochodzące do 4000 do
larów. Należy zwrócić uw agę n ie  tylko n a  m ałe roz
m iary  drzewek, lecz również na deform acje pnia; n ie 
które z reprodukow anych okazów kw itną . Bliższe w ia
domości o m etodzie hodowli karłow atych  drzew 
znajdzie czytelnik w  artykule p. J. Poszwińskiej um ie
szczonym w  num erze 7 (lipcowym) za rok  1957 W szech
świata,

ZDZISŁAW CZEPPE (Kraków)

MÓWI STACJA NA LODOWCU W ERENSKJOELDA
P aździernik  był m iesiącem  późnojesiennej pogody. 

Niebo pokryło  się się g rubą w arstw ą nisk ich  chm ur. 
Nie usta jący  p raw ie  północno-w schodni w ia tr  siekł 
zim nym  deszczem lub pędził tum any , śniegu. Morze 
szalało. Dzień i noc słychać było łoskot zw ałów  wody 
w alących się na skały  wybrzeża. W ydawało się, że 
koło naszej stacji przejeżdża nie kończący się sznur 
pospiesznych pociągów. Z nużącą regularnością tu rk o 
cący hałas n arasta ł, sięgał m aksim um , cichł i znowu 
n arasta ł. Ja k  w zrokiem  sięgnąć, po pow ierzchni m o
rza toczyły się ku  brzegowi długie, równoległe, potężne 
w ały  wodne. Zbliżały się nieubłaganie, za tapiając 
w  fon tannach  bryzgów  napotykane n a  drodze szery. 
K ilom etr od brzegu wchodziły na płyciznę terasy  ab ra- 
zyjnej. Na grzbietach ich ukazyw ały się białe grzywy 
piany. N acierająca ściana wody staw ała  się coraz b a r
dziej strom a, po tem  w klęsła, aż przewieszona jej część 
z hukiem  w aliła  się w  dół. Sycząc i szumiąc, p rze
skakując i p ieniąc się  wokół głazów fala w ybiegała 
po pochyłości brzegowego w ału  w yrzucając n ań  żwir, 
p iasek i b ry ły  lodu. W następnym  momencie wyco
fyw ała się sp ływ ając m iędzy kam ieniam i tysiącem  
k rętych  strużek. Jeszcze unoszone przez zmyw ziarna

p iasku  nie zdążyły się zatrzym ać w  swej wędrówce 
w  dół, gdy now a fa la  poryw ała je  znowu i w raz z za
branym  z dna żw irem  rzucała je  na wał.

W czasie przypływ u żwir, piasek, łodygi i liście alg 
w yrw anych z dna oraz k ra  lodowa w yrzucane były 
n ieraz daleko poza grzbiet w ału  brzegowego. W czasie 
odpływów nie zalew ane chwilowo części w ału  pokry
w ały się  cienką w arstew ką lodu, k tóry  spa ja ł w yrzu
cony przez m orze m ateria ł i zabezpieczał go przed 
ponownym  zabraniem . N astępny przypływ  zasypywał 
zam arzniętą pow ierzchnię w ału  nowym i w arstw am i 
osadu. W ten  sposób w ał brzegowy n ara s ta ł powoli 
w  górę i w  k ie runku  morza.

Z w iększą jeszcze w ściekłością atakow ane były sk a
lis te odcinki brzegu. Fale ciskały w  nie całym  swym 
ładunkiem  skał, w spinały  się aż po ich p łask ie  szczyty 
i za tap iały  je  na chw ilę w  powodzi skłębionej wody 
i piany. Czarne, błyszczące, ociekające wodą skały 
ukazyw ały się n a  chw ilę z kąp ieli i oczekiwały n a 
stępnego uderzenia. M okre skały pokryw ały s ię  w  cza
sie odpływu szklistą powłoką lodu i jeśli k ilka m roź
nych dni następow ało po sobie, chow ały się całe w  bły
szczącym, b iałym  pancerzu.

47
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Ryc. 1. P rzypływ y i odpływy pow odują pękanie po
kryw y lodowej przy brzegu. Fot. Z. Czeppe

Pod koniec października przyszedł k ilkudniow y okres 
silniejszego m rozu. M inim alna tem p era tu ra  pow ietrza 
przekroczyła —8° a przy pow ierzchni g ru n tu  spadła do 
—13°. Z am arzła w ierzchnia w arstw a grun tu . Liczne 
jeziorka tundrow e pokryły  się lodem. Poziom wody 
w Revelvie (Lisia Rzeka) obniżył się znacznie. M orze 
w ykorzystało natychm iast słabość rzek i i zam knęło jej 
ujście żw irow ym  w ałem , k tó ry  tak  dokładnie połączył 
się ze sta rym  w ałem  brzegow ym  po obu stronach  
ujścia rzeki, że ktoś, k to  n ie  w idział tu  p rzed tem  głę
boko wciętego, przełom owego kory ta, n ie  uw ierzyłby, 
że rzeka k iedykolw iek uchodziła do m orza. W ał trzy 
m etrow ej wysokości opadał teraz łagodnie w  stro n ę  
rozległego obniżenia, k tó re  w  czasie najbliższej, k ró t
ko trw ałej zresztą odwilży, w ypełniło  się po brzegi w o
dą rzeki. Pow stał zalew. W oda zalew u przesiąkała 
jeszcze czas jak iś przez podstaw ę w ału, k tó ra , tkw iąc 
z jednej strony  w  wodzie m orskiej, z drugiej w  w o
dzie zalewu, nie zdążyła jeszcze zam arznąć. T afla  lo
dowa n a  pow ierzchni zalew u zaczęła w yginać się i osia
dać w  m iarę  ubyw ania wody, aż w ytw orzyła się z niej 
w ielka lodowa czasza, k tó rą  zaczął w ypełn iać d ry fu 
jący  śnieg. N ajw iększa rzeka naszej okolicy zapadła 
w  zimowy sen.

Październikow e okresy coraz silniejszego m rozu, 
p rzep la tane  coraz krótszym i i słabszym i odwilżami, 
spowodowały ożywione ruchy  gleby. Nie osłonięta je 
szcze trw a łą  pokryw ą śnieżną ziem ia szybko reago 
w ała na zm iany tem p era tu ry  pow ietrza. N asycone w odą 
ilastopiaszczyste ośrodki, rozrzucone pośród gruzow ej 
zw ietrzeliny, zam arzając puchły  gw ałtow nie, rozp ie
ra ły  się, to row ały  sobie drogę ku  górze poprzez luźny 
skalny  gruchot. W czasie odwilży kurczy ły  się i o sia
dały, a le  n ie  pow racały  już do poprzedniej zwięzłości. 
W ten  sposób z  każdym  okresem  zam arzania zdoby
w ały sobie nieco w ięcej „przestrzeni życiow ej*1 i b a r 
dziej zbliżały się do pow ierzchni g run tu . ^Proces ten, 
pow tarzający  się rok  po roku, doprow adza w  końcu 
do przebicia się ziem istego ośrodka przez gruz, k tó ry  
rozciskany n a  zew nątrz uk łada się dokoła niego p ie rś 
cieniem . P ow stają  pola p ięknych, zadziw iających sw ą 
regularnością kół kam ienistych  o środkach  zbudow a
nych z drobnego m ateria łu  zw ietrzelinowego. O bser
w ow anie rozw oju tego zjaw iska dostarczało całej w y
praw ie dużo emocji, toteż w ykorzystyw ałem  nieliczne

wolne od dyżurów  dni i resz tk i św iatła, aby odwiedzać 
skupisko najpiękniejszych pierścieni gruzowych, n a 
zw ane przez nas „R ezerw atem  Doc. S r o d o n i  a11. On 
to  bow iem  pierw szy je  znalazł w  czasie swoich bo ta
nicznych badań. T rzeba przyznać, że „rezerw at11 n ie 
przynosi w stydu  swem u odkrywcy. Zainstalow ane tam  
ruchom ierze glebowe dostarczyły już bardzo in teresu 
jącego m ateria łu  naukowego.

Ciemność i szalejące bez p rzerw  praw ie zaw ieje 
i zam iecie u tru d n ia ły  coraz bardziej odwiedzanie s ta 
now isk. W reszcie z początkiem  stycznia ruchom ierze 
zniknęły  pod grubą w arstw ą śniegu. P róby  odkopania 
ich były zupełnie beznadziejne. W ybieranie śniegu 
w  n ieustannej zaw iei daw ało identyczny rezu ltat, jak  
czerpanie łopatą wody ze staw u. Trzeba było dać za 
w ygraną i czekać na zm ianę w arunków  pogodowych. 
Dopiero 22 m arca z pom ocą k ilku  kolegów dokopałem  
się do n ich  i zrobiłem  pierw sze pom iary. W k ilka dni 
później znalazłem  nad w ykopam i pół m etra  świeżego 
śniegu, ale zdążyłem  się w kopać i zm ierzyć p ręty  ru 
chom i erzy, zanim  w ia tr  ponow nie je  zasypał. Obecnie 
przy  pełnym  dniu  i częstszych przerw ach w  w ietrze 
ła tw iej będzie ukraść  pogodzie p a rę  godzin na w yko
nan ie  pom iarów. R uch gleby, jak  się zdaje, n ie  ustał, 
chociaż obecnie je s t bardzo słaby.

P unk tem  am bicji zim ow ników  było utrzym ać w  s ta 
n ie działania sam opisaące instrum en ty  w  glacjologicz- 
nej stacji n a  lodowcu W erenskjolda. W tym  celu g la
cjolog w  tow arzystw ie jednego lub dwóch kolegów co 
tydzień  odbyw ał w ędrów kę n a  lodowiec. Jeszcze w  je 
sien i przew ieźliśm y tam  m ałą stację  radiow ą, ale mimo 
w ielokro tnych  prób  nie udaw ało  się naw iązanie kon
tak tu . Postanow iliśm y ponowić próby  przy zastoso
w an iu  an teny  w yciąganej w  górę przez lataw iec. Zro
biliśm y więc w bazie duży lataw iec z ru re k  a lu 
m iniow ych i p łó tna . Czwartego listopada w yruszyłem  
z naszym  glacjologiem  n a  lodowiec. W łaśnie m ijał 
k ilkudniow y huragan , k tó ry  zgiął stalow y m aszt, ze
rw a ł an tenę i uszkodził dach domu. Spodziewaliśm y 
się, że n as tąp i te raz  przerw a w  w ichrze i chcieliśm y 
ją  w ykorzystać. Zm rok był jeszcze, gdy o 10 rano 
dojechaliśm y n a  n a rta ch  do zboczy górskich i zaczę
liśm y się n a  n ie  wspinać. W dole w idać było dom 
bazowy i ruch liw e czarne punkty . To koledzy zabierali 
się do położenia uszkodzonego masztu.

N a przełęczy m iędzy Fugleberget a A riekam m en 
w iało  nieźle. Zabraliśm y zostaw ioną tam  wcześniej 
w iązkę cienkich, długich, alum iniow ych ru re k  z cho
rągiew kam i, k tó rym i m ieliśm y wyznaczyć tra sę  m ar
szu aż po przełęcz pod Deilegga. D roga w iodła górnym i 
p artiam i lodowców, zasilających od zachodu lodowiec 
H ansa. T rasa n ie trudna , ale pogoda w  tym  dniu  była 
p rzykra. S ilna zam ieć i mdłe, rozproszone św iatło  po
wodowały, że człowiek poruszał się jak  w e m gle w y
czuw ając po zachow aniu się n a r t, a czasem i w łasnego 
ciała, czy zjeżdża w  dół, czy podchodzi. Śnieg zaklejał 
okulary , a d ługie ru ry  staw iające duży opór w ia tro 
w i w cale n ie  u ła tw iały  m arszu. Zm ylenie drogi nam  
n ie groziło, bo od czasu do czasu poprzez w iru jący  
śnieżny pył szarzała nad n am i zębata g rań  A riekam 
men. Co k ilkase t m etrów  w bijaliśm y w  śnieg tyczkę 
z chorągiew ką. Jeszcze jedna przełęcz i pozostaw iliśm y 
za sobą p rzy jazną grań . Przez jak iś czas posuw aliśm y
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Ryc. 2. W drodze przez lodowiec Hansa. Po praw ej 
W ienertimden (923 m). Fot. Z. Czeppe

Ryc. 3. Zachodnie wybrzeże przy lądka Wilczka. Fot. 
Z. Czeppe

się w  białej pustce, ale Wkrótce zam ajaczyły przed 
nam i ciem ne ściany Skaalfjelle t, a potem  ledwie w y
sta jący  ze śniegu, w ąziu tk i pasek gran i Deilegga. Po
m iędzy n im i zna jdu je  się płaska, lodowa przełęcz. 
W net natknęliśm y się n a  tyczkę znaczącą szlak przez 
lodowiec H ansa do stac ji glacjologicznej. U stawiliśm y 
tu  o sta tn ią  naszą tyczkę, tak  aby w skazyw ała roz
w idlenie szlaków. Teraz pozostaw ało ty lko  trafić  do 
s tac ji glacjologicznej. P rzy  dobrej w idoczności nie by 
łoby to kłopotliw e. W tym  dniu  jednak  widoczność 
pozioma ograniczała się do długości n a rt. Rozstawione 
w  lecie tyczki k ierunkow e u ła tw iły  nam  zadanie. Zjeż
dżaliśm y ostrożnie k ie ru jąc  się św iadom ie nieco b a r
dziej na północ. Od strony  południow ej łatw o m ogli
byśm y m inąć stację, co nie byłoby przyjem ne. Za jak iś 
czas w jechaliśm y po p rostu  n a  tyczkę. Glacjolog spraw 
dził je j num er i stw ierdził, że jesteśm y zbyt wysoko. 
Popraw ił k ie runek  i ruszyliśm y w  dół. Nagle ze śniegu 
w yrósł przed nam i m aszt z kręcącym  się w iatrak iem  
anem ografu. Byliśm y na m iejscu. Z trudem  odtw orzy
łem  sobie uk ład  stacji, jak i w idziałem  w  jesieni. Teraz 
była całkowicie pod śniegiem. W gęstniejącym  m roku 
dostrzegłem  flagę hum orystycznie pow iew ającą tuż nad 
pow ierzchnią śniegu. Przypom niałem  sobie, że k ilka 
bezsensownie sterczących ze śniegu tyczek oznacza 
m iejsce, gdzie znajdow ały  się nam ioty. Ledwie w i
doczny spod śniegu kab łąk  sań  pokazuje miejsce, gdzie 
należy kopać, aby się dostać do małego domku. Obok 
sterczały  ze śniegu drzew ca łopat. W pół godziny po
tem  przez odkopane drzw iczki mieszczące się w  dachu 
dom ku zeskoczyliśmy do jego w nętrza. Jakżeż tam  
było ciepło i przytulnie!

U siłow ania zapalenia lam py żarowej spełzły na n i
czym. Dysza była zatkana, a przy próbach oczyszcze
n ia  je j zagwoździliśm y ją  n a  dobre. Gospodarz „pa
łacu" w yszukał jak iś  ogarek. P rzy jego św ietle zab ra
łem  się  do m ontow ania lataw ca, aby zdążyć z urucho
m ieniem  rad iostac ji n a  um ów iony term in. Kolega 
tym czasem  zają ł się swoim i instrum entam i sam opi- 
szącymi, k tó re  znajdow ały się w  k la tkach  i zabite były 
śniegiem. L ataw iec długo n ie daw ał się nam ówić do 
la tan ia  w  m roźnych poryw ach  w iatru . Próbow ał p rze
różnych figu r akrobacyjnych, byle znaleźć się na ziemi. 
W reszcie link i zostały U regulow ane i w ielki biały 
k w ad ra t z d ług im  ogonem poszybował w  górę ciągnąc

dzielnie k ilkadziesią t m etrów  dru tu . Za chw ilę byłem 
znowu w  dom ku i skulony przy  rozstaw ionej n a  ziemi 
rad iostacji wyw oływ ałem  bazę. W słuchaw kach rozle
gała się muzyka, rozmowy rybaków  norweskich, jak iś 
flirc ik  prow adzany po niem iecku. O dbiór był w spa
niały. S łuchaw ki ryczały ja k  głośnik. Tylko naszej 
bazy nie było słychać. W ołałem i prosiłem , zm ieniałem  
częstotliwości, przem aw iałem  do kolegów w  bazie n a j
czulszymi w yrazam i, jak ie  udało  m i się wygrzebać 
z zakątków  pam ięci, gdzie drzem ały od czasów lat 
frontowych. W szystko bez sku tku . N ikt n ie  odpowia
dał. S tacja  um ilkła. Lataw iec spadł. W ypuściłem  go 
znowu, wołałem  i słuchałem  n a  przem ian beznadziej
nie, bez rezu ltatu . Na zew nątrz zam ieć ustała. Po 
niebie sunęły ciężkie chm ury. Chwilam i przebijało  
przez nie b lade św iatło  księżyca w yczarow ując z ciem 
ności bajkow y k rajob raz  poszarpanych skalnych ścian 
i rozległych lodowcowych rów nin . Zrobił się późny 
wieczór. Ściągnąłem  lataw iec i między m asztem  ane
m ografu a w b itą  w  śnieg tyką rozw iesiłem  zastępczą 
antenę. Kolega uporał się ze swym i instrum entam i. 
Oczyścił je, ponakręcał, założył nowe paski papieru.

Na kolację było m ięso z puszki, chleb, m asło i mo
rze herba ty  z cytrynow ym  sokiem. Byliśm y bardzo 
głodni. Potem , osłoniwszy drzw i z zew nątrz deskami, 
aby ich śnieg całkiem  nie zasypał, ułożyliśm y śpiwory 
na w y tarte j z w ody podłodze.
. Spaliśm y p ra n ie  dw an aśc ie , godzin. Przez szybki 

w  drzw iach wsączało się b lade św iatło. N a drzw iach 
leżało co najm niej pół m etra  śniegu. Drzwi o tw ierały  
się n a  zew nątrz, co u trudn ia ło  w ydostanie się z domu, 
ale śnieg był puszysty i dał się ugnieść n a  tyle, że 
m ożna się było przecisnąć. Glacjolog poszedł zrobić 
obserw acje, a ja  zabrałem  się do  gotow ania śniadania. 
Mimo pośpiechu dopiero o pierw szej byliśm y gotowi 
do wyjścia. Na zew nątrz szalała zamieć silniejsza niż 
poprzedniego dnia. P rosty  rachunek  w skazyw ał, że 
ciemność złapie nas na najbliższej przełęczy, ew entu
aln ie nieco poza nią. Dalsza droga w  ciem ności i za
mieci p rzedstaw iała się nieco ryzykownie. Postanow i
liśmy pozostać i ruszyć z pierw szym  brzaskiem  n a 
stępnego dnia. M ając dużo czasu zabraliśm y się do 
zrobienia porządnego tunelu  wejściowego. Od drzw i 
zrobiliśm y wykop praw ie czterom etrow ej długości 
i blisko dw um etrow ej szerokości. Ściany w ykopu n ad -

47*
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Ryc. 4. W drodze pow rotnej z W ienertinden  pieski 
w padły w  szczelinę. K ró tka  p rze rw a w  drodze. Fot.

Z. Czeppe

budow ane zostały „cegłam i11 ze śniegu. Na tym  w szyst
k im  ułożyliśm y dach z desek w ygrzebanych ze śniegu. 
W ylot tu n e lu  za tkany  został częściowo w iekiem  od 
paki. Resztę otw oru szybko zasypał śnieg. K ory tarz był 
tak  w ysoki, że m ożna w  nim  było w ygodnie stać. Do
m ek s ta ł się te raz  kom fortow ym  m ieszkaniem . W ko 
ry tarzu  m ożna się było oczyścić ze śniegu, drzw i o tw ie
ra ły  się lekko i w ia tr  n ie  mógł w w iew ać przez nie 
tum anów  śniegu do m ałej izdebki. Na zew nątrz sza
la ła  zamieć, a u nas było zacisznie i ciepło. N ależało 
jeszcze dopasować zw ichrow ane drzw i, co przy  pomocy 
uniw ersalnych  narzędzi, jak im i są nóż fiński, m łotek 
i obcęgi, poszło nieźle, choć trw ało  przydługo. Bardzo 
byliśm y zadow oleni ze swego dzieła.. Dwa prym usy 
daw ały ty le  ciepła, że m ożna się było rozebrać do 
bielizny i w ysuszyć przem oczone ub ran ia . Drzwi m u 
sieliśm y zostaw ić uchylone, żeby się n ie  podusić 
w  upale. O szóstej w ieczorem  zacząłem  znow u w ołać 
bazę przypuszczając, że zgodnie z naszym i^w yC zajam i 
n ie naw iązaw szy w czoraj łączności będą o tej sam ej 
porze w ołali nas dzisiaj. Ale i tym  razem  cały św ia t 
grał, śpiew ał i rozm aw iał w  naszych słuchaw kach, 
ty lko  baza m ilczała. Po godzinie w yczerpała się m oja 
cierpliw ość i zaczęliśm y słuchać m uzyki tanecznej 
z W arszawy. Tym czasem  zaistn iał inny  w ażny problem . 
Skończyły się ogarki, w ypaliliśm y w  pudełku  od p as ty  
do butów  osta tn ie  resztk i s tearyny  pozeskrobyw ane

z desek. W „pałacu" zrobiło się ciemno. L a ta rk i elek
tryczne w yśw ieciły  się także. Szukaliśm y po w szyst
k ich  pudełkach czegoś, z czego m ożna by było zrobić 
n iezbyt kopcący kaganek. P raw dziw ym  odkryciem  było 
znalezienie p u d ełk a  w azeliny w  podręcznej apteczce. 
W prawdzie nieco kopciła, ale za to  w ypełniała izdebkę 
zapachem  jaśm inu.

W icher znowu przycichł i sreb rny  księżyc przez 
przerw y w  chm urach  srebrzył tajem niczy św iat K rólo
w ej Zimy. Przy osiem nastu stopniach m rozu pow ietrze 
było czyste jak  kryszta ł lodu. Gdzieś daleko, daleko 
w  dole błyszczał Ocean Lodowaty.

Poszliśm y w cześnie spać z in tencją w stan ia o piątej 
rano. A le dw a budziki w ydzw oniły całe sw oje sp rę
żyny i n ie \z d o ła ły  nas obudzić. W staliśm y dopiero 
przed siódmą. K w adrans po dziewiątej byliśm y już 
w  drodze. M arsz pod w ia tr, pod górę w  gęstej zam ieci 
był bardzo uciążliwy. Szliśmy w łaściw ie po omacku. 
Zam ieć i rozproszone św iatło, k tó re  n ie  daje cieni, 
p ła ta ły  człowiekowi złośliwe figle. P rzed n a rta m i u k a 
zyw ała się ciem na plam a. Oczywiście strom y stok za
spy. Podnosiło się w ysoko nogę — i noga tra fia ła  
w  pustkę . To ty lko bardziej zbity śnieg pochłaniający 
w ięcej św iatła. Szło się pew nie po rów nej n a  pozór 
pow ierzchni, a tu  nagle nosy n a r t w  rozm achem  w bi
ja ły  się w  zaspę.

S trom e podejście pod przełęcz, z k tórej spadały 
w  dół w ściekłe poryw y w ichru , kosztowało najw ięcej 
w ysiłku. Schodkując z mozołem zdobyw aliśm y krok  
po kroku, m e tr  po  metrze. Potw orne uderzenia zw a
la ły  człowieka z nóg i nie pozw alały mu się podnieść. 
Raz w raz sy lw etka tow arzysza gubiła się w  śnieżnym  
w irze, chociaż dzieliło nas n iew iele ponad długość nart. 
Zgubić się n ie  w olno w  zamieci, bo żaden głos nie 
p rzeb ije  się przez w icher. Śnieg obkleił nam  okulary 
i tw arze w ysta jące z kapturów . P rzylgnął do skóry 
i zam arzł w  zim ny lodowy kom pres. W cisnął się do 
rękaw ów  i za kołnierze, gdzie ta ja ł sp ływ ając zim nym i 
k roplam i po spoconych plecach. W szystkie kieszenie 
w ypełn ił w ścibski b ia ły  pył. Z uczuciem  ulgi stw ie r
dziliśm y, że idziem y po płaszczyźnie. Byliśm y n a  prze
łęczy. Po k ró tk ie j naradzie zdecydowaliśm y się zjeż
dżać p raw ym  sk ra jem  lodowca H ansa. W obniżeniu 
brzeżnym  mogło być zaciszniej, podczas gdy szlak 
w zdłuż A riekam m en w ystaw iony był na w iatr. Droga 
w  dół po lekkiej pochyłości była zupełnie łatw a. N a
leżało tylko uw ażać n a  szczeliny. Ale już ponad za
m iecią w idać było szczyty górskie. Z daleka, w ielkim  
łuk iem  om inęliśm y ogromny, poszczeliniony lodospad 
pod V esletuva i szybko zjechaliśm y ku  m orenie bocz
nej H ansa. Z respek tem  tuż przy  sam ej m orenie om i
nęliśm y zespół szczelin, w  jedną z k tórych  niedaw no 
w pad ł mój obecny towarzysz. M inąwszy szczeliny w y
gram oliliśm y się w yżej na jęzor lodowca i m ając już 
w szystk ie trudności za sobą zaczęliśm y zjeżdżać w  dół. 
Szczęście je s t złudne. W net skończył się śnieg a zaczęła 
się lodow a pow ierzchnia, b łękitnozielona i g ładka jak  
szklanka. Jechaliśm y dalej zacinając lód kantam i nart. 
W praw o  jęzor lodowy opadał w ypukłym  stokiem  
w  głębokie obniżenie brzeżne, gdzie w idniały  w cięte 
w  lód m eandry  rzek i peryferycznej. Wody oczywiście 
w  nie j n ie  było, a  nad  w ąskim  kory tem  zam ykały się 
stopniow o naw isy  śnieżne. N agle niespodziew any po
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dm uch w ia tru  rzucił m nie w  przód. W pozycji roz
kraczonej żaby błyskaw icznie przebyłem  kilkadziesiąt 
m etrów  dzielących m nie od rzeki i u tknąłem  na ja 
k ichś głazach. Z jeżdżając w  tej niezw ykłej pozycji 
uśw iadom iłem  sobie, ja k  bardzo podobałoby się to 
moim dzieciom i leżąc u  podnóża lodowego stoku 
śm iałem  się głośno za siebie i za nie. Nie zdołałem  
Się jeszcze dobrze pozbierać, kiedy mój tow arzysz przy
b ra ł nagle jakąś  n iesam ow itą pozycję i błyskaw icznym  
szusem  plecowym  znalazł się  na kam ieniach opodal. 
Zrezygnowaliśm y z dalszej akrobacji n a  lodzie i zdjąw - 
szy n arty  zeszliśmy sk ra jem  m oreny w  dół. Dopiero 
na nadm orskiej nizinie przypięliśm y znowu deski, aby

z fasonem  przyjechać do domu. Pół godziny później 
w italiśm y się z k ierow nikiem  w ypraw y i kolegami 
przed drzw iam i domu. Przygotow yw ali się już do w y
ruszenia z pomocą, gdyby mas do zm roku nie było. 
Zaraz po p rzebran iu  się poszedłem do pracow ni zoba
czyć zapis anem ografu. W czasie naszego przejścia 
przez przełęcz tu ta j n a  dole -w iatr dochodził do 40 
m etrów  na sekundę, tzn. 145 kilom etrów  na godzinę. 
Nic dziwnego, że nas zw alał z nóg. Kolegom rad iow 
com poświęciłem  k ró tką  ale serdeczną przemowę, k ie
dy dowiedziałem  się, że zapom nieli o term inie łącz
ności i w cale m nie nie słuchali.

RAFAŁ UNRUG

ORIENTACJA OTOCZAKÓW W  ŻWIRACH RZECZNYCH

Otoczaki budujące ław ice żw irow e w  korycie rzeki pozw alających odróżnić kopalne żw iry rzeczne od m or-
n ie  są ułożone bezładnie, lecz posiadają bardzo cha- skich, w  których kąty  nachylenia płaszczyzn najw ięk-
rak terystyczną orientację. Potocznie określić ją  można szego przekroju  otoczaków nie przekraczają 12 stopni,
jako  „łuskowe" lub „dachówkowe" ułożenie. Poszczę- O rien tacja płaszczyzn najw iększego przekroju  nie

Ryc. 1. W spółczesny żw ir D unajca. D iagram  orientacji najkrótszych otoczaków elipsoidalnych i dyskoidalnych 
w  układzie w spółrzędnych biegunowych i diagram  zagęszczenia procentow ego osi. S trzałka w skazuje pom ie

rzony k ierunek  p rąd u

gólne otoczaki op iera ją się o siebie, a ich płaszczyzny 
najw iększego przekro ju  ustaw ione są ukośnie i strom o 
nachylone pod prąd. Tak ułożone otoczaki m ają n a j
trw alsze położenie, gdyż siła  p rąd u  działająca na ła 
w icę żw irow ą rozkłada się w  ten  sposób, że jedna ze 
składow ych przyciska otoczak do dna. K ąty  nachylenia 
płaszczyzn najw iększego przekro ju  otoczaków są dość 
duże i wynoszą od 15 do 30 stopni. Je s t to  jedna z cech

w ystępuje rów nie w yraźnie u  w szystkich otoczaków, 
lecz zależy od ich wielkości i kształtu , a także od 
rozkładu w ielkości ziarn  w  żwirze. O rientacja zazna
cza się w yraźniej u otoczaków dużych, k tóre osadzają 
się najwcześniej, niż u  m ałych otoczaków składanych 
w dalszej kolejności przez p rąd  i dostosowujących sw o
je  położenie do istn iejących w olnych przestrzeni po
między w iększym i głazami. Łuskow e ułożenie otoczą-
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ków  uw ydatn ia  się najsiln iej w  żw irach  złożonych otoczaki p rzesuw ane są w zdłuż kory ta rzek i tocząc
z otoczaków o kształcie dyskoidalnym  i elipsoidalnym , się dookoła sw ych najdłuższych osi, ustaw ionych
a je st m niej w yraźne w  p rzypadku  otoczaków k u li-  w  przybliżeniu  poziomo i prostopadle do k ie runku  ru -
stych i wrzecionow atych. W pływ rozk ładu  w ielkości chu. W m iarę opadania w ody i zm niejszania się szyb-
z iam  w  żw irze n a  orien tację otoczaków  je st bardzo kości p rąd u  osadzane są kolejno coraz drobniejsze
w yraźny. Łuskow e ułożenie w ystępu je w  żw irach do- otoczaki.
brze w ysortow anych, n ie  zaw ierających  znaczniejszej N ajw iększe głazy zatrzym ują się  w tedy, gdy główna 
dom ieszki piasku. N atom iast otoczaki luźno rozrzucone m asa żw iru  n iesiona je st jeszcze przez prąd . Głazy te,
w śród p iasku  ułożone są zazwyczaj płasko. k tó re  w  czasie ru ch u  m iały najdłuższe osie ustaw ione

3-6% 6 - 9 % 9-12% >12%

Ryc. 2. Ż w ir p lejstoceński ze żw irow ni w  W itow ie koło Koszyc. D iagram  orien tacji najkró tszych  osi oto
czaków elipsoidalnych i dyskoidalnych w  układzie w spółrzędnych biegunow ych i d iag ram  zagęszczenia 

procentow ego osi. S trza łka  w skazu je przypuszczalny k ierunek  p rąd u

N ajdłuższe osie otoczaków  są rów nież zorientow ane 
w  charak terystyczny  sposób. W pływ  k sz ta łtu  i w ie l
kości otoczaków je s t tu  znacznie siln iejszy  niż w  p rzy 
p ad k u  o rien tac ji płaszczyzn najw iększego przekro ju  
otoczaków. O rien tacja najd łuższych osi je s t najm niej 
w yraźna u otoczaków kulistych. F ak t ten  tłum aczy się 
ła tw o  podobnym i w ym iaram i w szystk ich  trzech osi 
tak ich  otoczaków. N atom iast otoczaki w rzecionow ate 
m a ją  bardzo w yraźną o rien tac ję  najd łuższych osi. Z r e 
guły najdłuższe osie ustaw ione są zarów no u  dużych, 
ja k  i u  m ałych otoczaków tego k sz ta łtu  rów nolegle do 
k ie runku  p rądu . O rien tacja  najdłuższych osi otoczaków 
dyskoidalnych i elipsoidalnych je st n a to m iast zależna 
od ich w ielkości. N ajw iększe otoczaki tych kształtów  
w ystępujące w  żw irze rzecznym  m ają  najd łuższe osie 
ustaw ione rów nolegle do k ie runku  p rąd u , natom iast 
otoczaki średniej w ielkości m ają  najdłuższe osie u sta 
w ione prostopadle do k ie runku  prądu.

T a zależność o rien tacji najdłuższych osi od^wielkości 
otoczaków zw iązana je s t z m echanizm em  tran sp o rtu  
i przebiegiem  osadzania żw iru  przez p rą d  rzeki. O to
czaki transportow ane są w  korycie rzecznym  tylko 
p rzy  w ysokich stanach  wody, k tóre, ja k  to  s tw ie r
dzono na przykładzie rzek  karpackich , zazwyczaj ce
chu ją  się gw ałtow nym  przyborem  i stosunkow o pow ol
n iejszym  opadaniem  wody. Ż w ir w praw iany  je st 
w  ru ch  w  czasie nagłego przyboru, a poszczególne

prostopadle do k ie runku  transportu , uk ładają  się teraz 
w  ten  sposób, by opór staw iany  przez nie przesuw a
jącej się  obok n ich  m asie drobniejszego żw iru  był 
ja k  najm niejszy, a więc sw ym  najm niejszym  przekro
jem  prostopadle do k ie runku  ruchu  żwiru. N ajdłuższe 
osie u staw iane są przy  tym  rów nolegle do k ierunku  
p rądu . S łabnący w  dalszym  ciągu p rąd  osadza coraz 
drobniejsze otoczaki, lecz zw ykle nie m a już siły  zm ie
nić ich o rien tac ji po u stan iu  ruchu  żw iru. W skutek 
tego, najdłuższe osie tych otoczaków pozostają u s ta 
w ione ta k  samo ja k  w  czasie ruchu, to  je s t prosto
padle do k ie runku  transportu .

Poznanie szczegółów charak terystycznej orien tacji 
otoczaków w e współczesnych żw irach rzecznych dało 
geologom nowy skuteczny sposób określania k ie runku  
tran sp o rtu  kopalnych  żw irów  rzecznych, pow stałych 
w m inionych okresach geologicznych.

N ajbardziej charak terystycznym i cecham i zna jdu ją
cymi zastosow anie d la  tego celu są: orien tacja p ła
szczyzn najw iększego p rzekro ju  otoczaków dyskoidal
nych i elipsoidalnych oraz orien tacja najdłuższych osi 
otoczaków w rzecionowatych.

Zastosow anie analizy orien tacji otoczaków dla re 
konstrukcji k ie ru n k u  tran sp o rtu  kopalnych żwirów  
w ym aga graficznego przedstaw ien ia orien tacji otocza
ków  i porów nania o trzym anych w yników  z diagram am i
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orien tacji otoczaków z współczesnych żwirów, k tórych 
k ierunek  tran sp o rtu  je s t znany.

Płaszczyzna najw iększego przekroju  otoczaka w yzna
czona je s t przez jego dw ie dłuższe osie. Najwygodniej 
jednak  je st przedstaw iać orien tację  n ie  sam ej p ła
szczyzny, lecz o rien tację najkrótszej osi otoczaka, k tó ra

położeniu otoczaka ram iona krzyża w ydają  się albo 
zakrzywione, albo n ieprostopadłe do siebie.

P rzy  rysow aniu krzyża na otoczaku używ a się p ły tk i 
zaopatrzonej w  dwie prostopadłe do siebie szczeliny. 
Oznaczając otoczaki tkw iące w  poziomym żwirowisku 
współczesnej rzeki ram iona krzyża o rien tu je  się w e-

2 - 4 %  4 - 6 %  6 - 8 %  > 8 %
Ryc. 3. W spółczesny żw ir D unajca. D iagram  orientacji najdłuższych osi otoczaków w rzecionow atych w  u k ła 
dzie w spółrzędnych biegunowych i diagram  zagęszczenia procentow ego osi. S trzałka w skazuje pom ierzony

kierunek  p rądu

je s t do  niej prostopadła. Położenie osi wyznacza jej 
azym ut i k ą t nachylen ia w  stosunku do poziomu. Dla 
otoczaków dyskoidalnych i elipsoidalnych m ierzy się 
w ięc położenie najkró tszej osi, a  dla otoczaków w rze
cionowatych położenie osi najdłuższej.

Bezpośredni pom iar azym utu i k ą ta  nachylenia osi 
otoczaka, tkw iącego w  żw irow isku współczesnej rzeki 
lub odsłonięciu kopalnych żwirów, nie je s t możliwy. 
Dla w ykonania tak ich  pom iarów  opracowano szereg 
m etod, opierających się  n a  w spólnej zasadzie, k tóra 
polega na tym , że tkw iący  w  żw irow isku lub  w  od
słonięciu otoczak oznacza się w  tak i sposób, by jego 
położenie dało się dokładnie odtworzyć po w yjęciu go 
z osadu. P om iar azym utu i k ą ta  nachylenia osi po je
dynczego otoczaka nie nastręczy  już w iększych tru d 
ności; można go wykonać przy  użyciu specjalnego go- 
n iom etru  lub w  w arunkach  polowych kom pasem  geo
logicznym.

Oznaczanie otoczaka przed w yjęciem  go z odsłonię
cia w  celu  odtw orzenia jego położenia przeprowadzić 
można dw om a sposobami. Pierw szy z n ich  polega na 
narysow aniu  na otoczaku krzyża o ram ionach w zajem 
nie prostopadłych. Poniew aż otoczak je s t na ogół ogra
niczony pow ierzchniam i krzyw ym i, narysow any na nim  
krzyż ulega deform acji i m a ram iona proste i w za
jem nie prostopadłe ty lko  w  ty m  przypadku, gdy poło
żenie otoczaka w  stosunku  do obserw atora je s t tak ie  
sam e jak  w  czasie rysow ania go. W każdym  innym

dług stro n  św iata przy  pomocy kom pasu geologicznego. 
N astępnie rysu je  się krzyż i jedną z ćw iartek  oznacza 
się kropką dla zidentyfikow ania stron  św iata. D la 
odtw orzenia położenia ta k  oznaczonego otoczaka po 
w yjęciu ze żw irow iska umieszcza się go n a  kaw ałku 
p lasteliny, a następnie patrząc przez szczeliny płytki, 
zorientow ane ta k  samo jak  podczas rysow ania krzyża, 
ustaw ia się otoczak w  ten sposób, aby narysow any na 
n im  krzyż ukazał się w  szczelinach. Otoczak posiada 
wówczas tak ie sam o położenie, jak ie  m iał w  żw iro-

Ryc. 4. Współczesne żwirow isko D unajca w  K otlinie 
Sądeckiej. W yraźnie widoczne łuskowe ułożenie oto

czaków. K ierunek  p rąd u  od praw ej ku  lewej
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wisku, m ożna więc już w ygodnie pom ierzyć o rien tację  
jego osi.

W przypadku  żw irów  kopalnych m a się najczęściej 
do czynienia z odsłonięciam i w  postaci pionowych 
ścianek. S tosuje się wówczas nieco inny  sposób ryso
w ania krzyża na otoczakach. P ły tk ę  ze szczelinam i

Ryc. 5. Żw ir plejstoceński odsłonięty w żw irow ni 
w  W itow ie koło Koszyc. W idoczne łuskow e ułożenie 
otoczaków. Przypuszczalny k ierunek  p rąd u  od lewej 

ku  praw ej

tw orzącym i krzyż trzym a się rów nolegle do ściany 
odsłonięcia, k tó rej azym ut zm ierzono kom pasem  w  ten  
sposób, by dwa ram iona krzyża ustaw ione były p io
nowo a dw a poziomo. U staw ienie to  k o n tro lu je  się za 
pomocą um ocowanego n a  p ły tce pionu. P rzy  odtw o
rzen iu  położenia otoczaka należy zgrać narysow any na 
n im  krzyż z drugim , narysow anym  na szybie szk la
nej, k tórej płaszczyzna ustaw iona je s t rów nolegle do 
ściany odsłonięcia.

Inny  p rak tyczny  sposób odtw orzenia położenia o to
czaków tkw iących w  pionow ych odsłonięciach polega 
na odciskaniu w ysta jącej części otoczaka w  p laste lin ie , 
um ieszczonej n a  p łytce ustaw ionej rów nolegle do śc ia
ny  odsłonięcia. Po w yjęciu otoczaka z odsłonięcia do
pasow uje się go do otrzym anego w  p laste lin ie  w głę
b ien ia i m ierzy się położenie osi.

W yniki pom iarów  położenia osi otoczaków p rzed-

4
Z a w i a d

R edakcja W szechśw iata  posiada jeszcze s ta re  rocz
n ik i czasopisma W szechśw iat do sprzedaży: 

rok  1945—1952 (nie w szystkie kom pletne) po 1.20 za 
pojedynczy num er, 

rok  1954—1956 (nie w szystkie kom pletne) po 4.— 
za pojedynczy num er,

s taw ia  się graficznie w  układzie w spółrzędnych b ie
gunowych, a następn ie  sporządza się diagram y zagę
szczenia procentow ego osi. Pola koncentracji osi oto
czaków m ają na tak ich  diagram ach charakterystyczny 
k sz ta łt i położenia w  stosunku  do k ie runku  prądu.

Ja k  ostatnio stw ierdzono, już próbki złożone z dw u
dziestu otoczaków dyskoidalnych i elipsoidalnych lub 
też w rzecionow atych d a ją  charak terystyczne diagram y 
zagęszczenia osi, pozw alające na w nioskow anie o k ie
ru n k u  prądu. Zazwyczaj stosuje się jednak  próbki zło
żone z pięćdziesięciu otoczaków.

P rzedstaw iona wyżej m etoda pom iaru  orien tacji oto-

Ryc. 6. Żw ir p lejstoceński odsłonięty w  żw irow ni 
w  W itow ie koło Koszyc. Rysow anie krzyża n a  otoczaku 
dla odtw orzenia jego położenia po w yjęciu ze ściany 

odsłonięcia

czaków nie pozw ala oczywiście na odtw orzenie k ie
ru n k u  tran sp o rtu  z dokładnością w iększą jak  — 
w przybliżeniu  — dwadzieścia stopni. Poszczególne 
pomiary, obarczone są dość znacznym błędem  w yno
szącym  k ilka stopni, a  granice popraw nej in te rp re tac jf  
d iagram ów  zestaw ionych na podstaw ie w yników  po
m iarów  są dość szerokie. Jednakow oż usiłow anie osiąg
n ięcia w iększej dokładności n ie  zna jdu je  uzasadnienia. 
N ależy bow iem  pam iętać, że osady stanow iące przed
m iot badań  rep rezen tu ją  z reguły znaczny odcinek 
czasu, a zarejestrow any w  n ich  k ierunek  tran sp o rtu  
je s t w ypadkow ą w ielu  n ieraz  dość znacznych, choć 
k ró tko trw ałych  zm ian położenia łożyska rzeki i k ie
ru n k u  transportu .

o m i e n i e
ro k  1957 (rocznik kom pletny) po 6.— za pojedynczy

num er,
ro k  1958 (rocznik niekom pletny) po 6.— zł za po

jedynczy num er.
Zgłoszenia należy kierow ać pod adresem : Redakcja 

Czasopism a W szechświat, K raków  2, ul. Podw ale 1.
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MARIAN MŁYNARSKI (Kraków)

JAN ALEKSANDER BAYGER 
(Wspomnienie pośmiertne)

Ja n  A leksander B a y -  
g e r  urodził się dnia 8 m ar
ca 1867 roku w  miejscowo
ści K udryńce na Podolu.

Już w  la tach  swej mło
dości w  czasie studiów  
szkolnych zdradzał w ybitne 
zainteresow ania p rzyrodni
cza, ze szczególnym zam i
łow aniem  pośw ięcając się 
herpetologii. Duży w pływ  
na rozwój i charak te r za
interesow ań zoologicznych

Ryc. 1. J. A. B ayger tego uczonego w yw arł n ie -
(1867—1958) w ątpliw ie w ybitny przy

rodnik  prof. M arian Ł o m - 
n i c k  i, z k tó rym  A leksander B ayger zetknął się 
w  czasie nauk i w  gim nazjum  lwowskim. W owym 
czasie Bayger zaczyna kom pletow ać dla gabinetów  zoo
logicznych lw ow skich gim nazjów  pierw sze kolekcje 
krajow ej fauny. Za zbiory te  otrzym uje on naw et spe
cjalne podziękowanie.

T rudne w arunk i m ateria lne  uniem ożliw iają niestety  
Janow i A leksandrow i Baygerow i ukończenie gim nazjum  
i zm uszają go do w stąp ien ia do sem inarium  nauczy
cielskiego dla nauczycieli galicyjskich szkół ludowych. 
Już jako nauczyciel naw iązuje w spółpracę z M uzeum 
im. Dzieduszyckich we Lwowie. M uzeum to zawdzięcza 
m u duży, doskonale zakonserw ow any i spreparow any 
zbiór k rajow ych gadów  i płazów, kom pletow any i uzu
pełniany w  czasie w ielu  la t żm udnej i system atycznej 
pracy.

Oprócz zam iłowań kolekcjonerskich rozw inął Jan  
A leksander B ayger rów nież działalność czysto nauko
wą. W roku 1908 na zjeździe k rajow ym  Tow. P rzyrod
ników  im. K opernika, którego sam  był aktyw nym  
członkiem, w ygłasza duży re fe ra t o gadach i płazach 
Galicji. N aw iązując do p rac A ntoniego W a ł e c k i e g o  
kontynuuje stud ia  tego uczonego zm ierzające do lep
szego poznania fauny gadów  i płazów ziem polskich.

W roku 1910 K om isja F izjograficzna Polskiej A ka
dem ii U m iejętności w  K rakow ie pow ołuje Ja n a  A le
ksandra  Baygara na swego stałego w spółpracownika. 
Jako w spółpracow nik A kadem ii zestaw ił i zgromadził 
Bayger cenną kolekcję naszych gadów i płazów, będącą 
do dziś podstaw ą zbioru herpetologicznego krakow 
skiego O ddziału In s ty tu tu  Zoologicznego PAN.

W czasie swego długiego i pracowitego życia nap i
sał Ja n  A leksander B ayger szereg artykułów  i publi
kac ji poświęconych naszej herpetofaunie. N iew ątpliw ie 
do najciekaw szych publikacji tego au to ra  należy zali
czyć Obraz fauny  płazów i gadów Polski z pierw szej 
połow y 18 w ieku  ogłoszony w  P am iętn iku  Fizjograficz
nym  PAU w 1938 roku. P raca  ta  stanow i nadzwyczaj 
in teresu jące studium  poświęcone księgom  G abriela 

R z ą c z y ń s k i e g o  w ydanym  w  Sandom ierzu około

roku 1721. Z tych daw nych łacińskich pism , obfitu ją
cych w  liczne fan tazje ludowe lub w łasne wym ysły 
au tora , wydobył E ayger i opracow ał w szystkie dane 
dotyczące gadów i płazów opatru jąc je równocześnie 
swym w łasnym , doskonałym  kom entarzem .

Ze w szystkich p rac Ja n a  A leksandra Baygera n a j
większym  powodzeniem i uznaniem  cieczył się i cieszy 
do dziś dnia jego klucz do oznaczania płazów i ga
dów polskich w ydany w roku 1937 w  K rakow ie nak ła
dam  Koła Przyrodników  S tudentów  U niw ersytetu  J a 
giellońskiego. Klucz ten  był w znow ieniem  w yczerpa
nego klucza do oznaczania herpetofauny  Sew eryna 
U d z i e l i ,  został jednak  przez Baygara napisany zu
pełnie na nowo z uw zględnieniem  najnowszych danych 
bibliograficznych. Prace nad  przygotow aniem  do druku  
omawianego klucza trw ały  k ilk a  la t (od roku 1932). 
Klucz J. A. Baygera w yróżnia się w ielką starannością 
i z uw agą opracowanym  tekstem , w  k tó rym  obok 
w skazówek taksonom icznych umieszczono dokładne, 
w ielokrotnie spraw dzone wiadom ości dotyczące rozsie
dlenia geograficznego i biologii om awianych gatunków. 
Na specjalne podkreślenie zasługuje fak t umieszczenia 
przez au tora na końcu om awianej książeczki bodaj że

Ryc. 2. J. A. Bayger n a  wycieczce naukow ej
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pierw szego w  naszej lite ra tu rze  herpetologicznej, szcze
gółowego w ykazu bibliograficznego z zakresu  herpe to - 
logii Polski i k ra jów  sąsiednich. „K lucz B aygera“ jest 
dziś i n a  pew no będzie jeszcze długo podstaw ow ym  
podręcznikiem  dla w szystkich naszych herpetologów  
zajm ujących się fauną  gadów  i płazów  Polski.

O sta tn ią  w iększą pub likacją  J. A. Baygera, w ydaną 
już po ostatn iej w ojnie, je s t in te resu jąca  rozpraw a
0 w ężu E skulapa (Elaphe longissim a longissim a  Laur.)
1 jego w ystępow aniu  w  naszym  k ra ju  (Rocznik Ochrony 
Przyrody, K raków  1946 r.). Na prośbę redakcji w zno
wionego po w ojnie w ydaw nictw a Fauna’ Słodkowodna  
Polski przygotow yw ał J. A. B ayger zeszyt poświęcony 
płazom  i gadom , n ieste ty  sędziw y w iek oraz trudności 
zw iązane z uzyskaniem  koniecznej lite ra tu ry  un iem o
żliw iły m u już  nap isan ie i ukończenie tej z tak im  
zapałem  rozpoczętej pracy.

W czasie swej przeszło 70-letniej p racy  naukow ej 
J. A. Bayger przew ędrow ał w  poszukiw aniu  m a te r ia 
łów  herpetologicznych w iele se t k ilom etrów  naszej 
ojczystej ziemi. Był on jednym  z tych zoologów s ta r 
szego pokolenia, k tórzy chętn ie  porzucali ściany p ra 
cowni przyrodniczej i w  czasie w ycieczek poznaw ali 
i zgłębiali w iadom ości dotyczące życia naszej fauny 
w jej n a tu ra ln y m  środowisku. W ycieczki przyrodnicze 
były dla Baygera u lubioną rozryw ką i nieodzow ną m e
todą pracy  naukow ej i pedagogicznej.

W ciągu w ielo letn iej pracy naukow ej u trzym yw ał 
Jan  A leksander B ayger żywy k o n tak t z w ielom a her- 
petologam i zagranicznym i. P rzed p ierw szą w ojną św ia
tow ą łączyły go dosyć b lisk ie stosunki naukow e z prof. 
d r  F ranzem  W e r n e r e m ,  jednym  z n a jw y b itn ie j
szych herpetologów  europejskich, k tórego sław ne w y
kłady poświęcone gadom  i płazom , w ygłaszane n a  u n i
w ersytecie w iedeńskim , przyciągały do stolicy n addu - 
najsk ie j licznych herpetologów  zagranicznych. (Prof.

W erner był m iędzy innym i autorem  tom ów poświęco
nych  gadom  i płazom  w  sław nym  13. w ydaniu  Brehm s  
Tierleben). K on tak t korespondencyjny utrzym yw ał 
J. A. B ayger poza tym  z w ielom a uczonym i z Czech, 
ZSRR, USSR, R um unii i Niemiec.

Bayger był n ie  ty lko przyrodnikiem -badaczem , lecz 
rów nież dobrym  pedagogiem, popularyzatorem  a przede 
w szystkim  gorącym  patrio tą . Jeszcze jako  nauczyciel 
ludow y żyjący pod zaborem  austriack im  organizował 
liczne odczyty ilustrow ane przeźroczam i, poświęcone 
h isto rii i geografii Polski. Z aparatem  projekcyjnym  
w łasnej roboty, w  k tórym  żarów kę zastępow ała zw ykła 
lam pa karbidow a, odwiedził w iele m iast i w si ówcze
snej Galicji, w ygłaszając ogółem 1623 popularne w y
kłady, n a  k tórych  było obecnych 351 000 słuchaczów. 
T ytu ły  poszczególnych prelekcji: Z biegiem  W isły, 
W alka o wolność lub Tadeusz K ościuszko  charak te
ryzu ją  najlep iej patrio tyczną postaw ę J. A. Baygera.

Do w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej J . A. Bayger 
był stałym  w spółpracow nikiem  M uzeum im. Dziedu- 
szyckich w e Lwowie.

Po w ojnie J . A. Bayger osiedlił się  n a  Ś ląsku 
w  miejscowości M olna w  w ojew ództw ie w rocławskim . 
Do osta tn ich  la t życia in teresow ał się żywo pracą 
naukow ą i pom im o sędziwego w ieku w ędrow ał uzbro
jony  w  sia tkę  i inne „herpetologiczne narzędzia" po 
terenach Ziem  O dzyskanych w  poszukiw aniu stanow isk 
traszek, sa lam andry  czy innych przedstaw icieli naszej 
herpetofauny.

Z m arł dn ia 18 stycznia b. r. w  K rakow ie na sk u 
tek  kom plikacji w ynikłych po złam aniu nogi.

W pogrzebie na cm entarzu  Rakow ickim  wzięło udział 
liczne grono zoologów i przyjaciół, d la k tórych  zawsze 
droga pozostanie pam ięć Ja n a  A leksandra Baygera, 
nesto ra  herpetologów  polskich.

LUCYNA SW IDZlNSKA (Kraków)

Z W YSTAW Y BRUKSELSKIEJ

Spośród dziesiątków  paw ilonów  w szechśw iatow ej 
w ystaw y brukselskiej 1958 r., dem onstru jących  szczy
towe osiągnięcia poszczególnych k ra jó w  w  najróżno 
rodniejszych dziedzinach techniki, nauki, sz tuki itd . — 
w yróżnia się sw ą dynam iką paw ilon holenderski, po
święcony w  całości w alce człowieka z m orskim  ży
wiołem.

Dla narodu  holenderskiego u trzym anie  się n a  po
w ierzchni życia je s t uzależnione od  u trzym ania  się  — 
na pow ierzchni ziem i, k tó rej w ybrzeża obniżają się 
i podlegają sta łe j m orskiej ingresji. Znaczne obszary 
niziny holenderskiej zna jdu ją  się p o n iż e j poziomu m o
rza lub zaledw ie 1 m  ponad nim, i ty lko  osłona z n a 
tu ra ln y ch  piaszczystych m ierzei, o pow ierzchni sfalo
w anej w  wydm owe pagóry, oraz sztucznych tam  — 
chroni je  od zachłannego a tak u  m orsk ich  f a l 1.

1 Szerzej tem at te n  je s t omówiony w  artyku le  
J . Z w i e r z y c k i e g o :  N iderlandy  — kra je n isko po 
łożone. W szechświat, zeszyt 10, 1957.

Już  od X w ieku H olender uparcie  im a g a  się  z m o
rzem , buduje w ały  ochronne od strony m orza i wzdłuż 
biegów rzek, zam yka śluzam i u jścia tych ostatnich, 
by zabezpieczyć je  przed w targnięciem  fa li przypływ u 
i p rzecina podm okłe tereny  siecią kanałów  odw ad
nia jących  i kom unikacyjnych. Obszary odw ojow ane od 
m orza przeistaczają się z czasem  w  żyzne poldery. 
Aby u trzym ać je  w  stan ie suchym , pracow ać muszą 
n a  n ich  bez przerw y pom py osuszające. A le k raj żyje 
s ta le  pod groźbą powodzi, albowiem  w ały  ochronne 
w  czasie silniejszych sztorm ów  n ie w ytrzym ują n ie
kiedy naporu  wody i znaczne n ieraz połacie ziemi zo
s ta ją  zatopione.

T aką w ielką ka tastro fą  n a  m iarę biblijnego niem al 
potopu był zalew  w  1282 r. Morze w darło się wówczas 
dal ego w  głąb lądu, zam ieniło ówczesne jezioro L acus 
Flevo  n a  zatokę Zuiderzee, a przybrzeżny w ał w y
dm owy rozbiło n a  łańcuch wysp Fryzyjskich.

W przeciw ieństw ie do rzecznych, powódź m orska
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Ryc. 1. Realizow ane i p rojektow ane odw odnienia w Ho
landii. 1 — Polder W ieringer — r. 1930, 2 — Polder 
Północno-w schodni — r. 1942, 3 — Polder F levoland — 
r 1956, T — W ielka Tam a, t —  tam y projektow ane

nie zw raca dobrowolnie człowiekowi zagarniętej zie
mi, lecz pozostaje już na niej na stałe. W m iarę po
stępu technicznego naród holenderski prowadzi w alkę 
o jej odzyskanie n a  coraz większą skalę. W ostatnich 
dziesiątkach la t główna ofensywa przeciw  morzu zo-

goiwą o około 300 km  i zw iększając jednocześnie bez
pieczeństwo k raju . Na tam ie umieszczono wymowny 
napis: „Naród żywy buduje siwą przyszłość".

T ak więc przestała  istnieć zatoka m orska a po
w stało — jak  przed w iekam i — słodkowodne jezioro, 
k tórem u nadano nazwę jezioro Ijssel, od nazw y ucho-

Ryc. 2. P lan  paw ilonu holenderskiego n a  „Expo“ 1958. 
1 — basen wodny do  w yw oływ ania sztucznej fali, 2 — 
m akieta  p rac re jonu  Zuiderzee, 3 — m akieta  „P lanu 
Delta", 4 — fotosy p rac n a  Zuiderzee, 5 — m akieta  
tuneli pod K anałem  Morza Północnego w  Velsen, 6 — 

badania naukowe, 7 — pun k t inform acyjny

dzącej doń północnej odnogi Renu (ryc. 1). Budowa 
grobli w ew nętrznych zam ieni je  z czasem n a  szereg 
polderów  i tylko pośrodku pozostawiona będzie p rze
strzeń w odna o wydłużonym  kształcie i powierzchni 
1200 km 2. Z projektow anych 5 polderów  o łącznej po-

Ryc. 3. Ruchom a ścianka żelazna (w głębi, poza ko
pułą) w yw ołuje sztuczną falę w  basenie o szklanych 

ścianach. Fot. L. Swidzińska

sta ła  skierow ana n a  obszar zatoki Zuiderzee, jako że 
zajm uje ona niem al i/ 3 pow ierzchni całego k raju . P ro 
je k t jej osuszenia, w yłoniony już w  1687 r., doczekał 
się realizacji — w  zm ienionej oczywiście form ie — 
dopiero w  X X w ieku, gdy w  la tach  1927—32 została 
w ybudow ana W ielka Tam a 32 kilom etrow ej długości, 
k tó ra  zam knęła w ejście do zatoki, skracając linię b rze-

Ryc. 4. F ragm ent m akiety  rejonu Zuiderzee. Fot.
L. Swidzińska

w ierzchni 2250 km 2 do dziś zrealizowano 3, o po
w ierzchni 1125 km 2. Po ukończeniu całości zam ierzo
nych prac w  rejon ie Zuiderzee H olandia powiększy 
obszar swych terenów  upraw nych o 10°/o.

Niew iele m niejsze przedsięw zięcie p rojektow ane jest 
obecnie dla re jonu  południowo-zachodniego, obejm u
jącego ujście Renu, Skaldy i Mozy. P ro jek t ten  nosi 
nazw ę „Planu Delta". P rzew iduje on budow ę potęż-

48*
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nych tam  (morze sięga tu  bow iem  m iejscam i do głę
bokości 40 m), k tóre skrócą linię brzegow ą o przeszło 
700 km, zam ykając w szystkie w yloty  na m orza i za
gradzając w  ten  sposób drogę przypływ ow i m orskiem u, 
w dzierającem u się w  głąb lądu. W olny dostęp pozo
staw iony d lań  będzie jedyn ie w  u jściu  Skaldy, przy  
k tó rej leży p o rt V lissingen i belg ijska A ntw erp ia , oraz 
pod Rotterdam em . Z realizow anie „P lanu  D elta" po
ciągnie za sobą autom atycznie budow ę nowej sieci ko
m unikacyjnej i otworzy szerokie możliwości rozw oju 
gospodarczego przede w szystk im  d la te j części k ra ju .

Tego rodzaju  przedsięw zięcia w ym agają doskonałej 
znajom ości siły m orskiego żywiołu, jak ie j się m ają  
przeciw staw ić. D oświadczenie zdobyw ane przez w ieki 
oraz prow adzone sta le  badania naukow e, n a  k tó re  
sk ładają  się dokładne pom iary  w  te ren ie  i próby  labo
ra to ry jne , dostarczają niezbędnych w  ty m  względzie 
danych. i

P aw ilon holenderski n a  „Expo 1958“, poświęcony 
pokazowi osiągnięć na polu w alk i z morzem, przed
s taw ia  osiągnięcia dla narodu  najisto tn iejsze (ryc. 2). 
Spod okrągłej kopuły budynku dochodzi bezustanny 
szum  i łoskot: to  sztucznie w yw ołana fala  w  basenie 
o szklanych ścianach b ije  z w ściekłością o fragm ent 
kam iennej tam y (ryc. 3). Całość urządzenia w tajem 
nicza w sposób poglądowy w  m etody badań  labora to 
ry jnych.

O stopniu  zaaw ansow ania prac m ożna dowiedzieć 
się w  punkcie inform acyjnym  paw ilonu. Św ietną ich 
ilu s trac ją  są m alow idła i fotografie, umieszczone na 
ste lażach i ścianach. Na jednym  z fotosów cz tjrdz ie- 
stom etrow ej długości u trw alono m om ent ukończenia 
w  r. 1956 budow y tam y po’deru  F levoland Est, k tóry  
przysporzył k rajow i 540 km 2 p rzestrzeni życiowej. M a
k ie ty  na wodzie re jonu  Zuiderzee (ryc. 4> oraz rejonu  
„P lanu  D elta" są uzupełnieniem  tego jedynego W swym 
rodzaju  na całej w szechśw iatow ej w ystaw ie pawilonu.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Jakość białka w pożywieniu a odporność 
ustroju na infekcję

D oświadczenia na m yszkach świeżo odłączonych od 
m a tk i w ykazały, że nie tylko ilość, ale i jakość białka 
pobieranego w  pożyw ieniu w pływ a n a  odporność orga
nizm u na infekcję.

K ażdej g rupie tych m yszek dośw iadczalnych poda
w ano inną dietę, różną co do zaw artości b iałka i w ę
glowodanów. K ażdy rodzaj stosowanej tu  d iety  po
zw alał na norm alny w zrost myszek. Po dwóch tygo
dniach  tak ie j d iety  myszki zakażono p rą tk am i gruźlicy 
lub  innym i bak teriam i chorobotwórczym i. Myszki, k tó 
re  m iały  w  swej diecie 20%  białka w  form ie kazeiny, 
były o w iele bardziej odporne wobec infekcji, niż 
m yszki posiadające w  swej diecie tylko 8°/o kazeiny. 
D odaw anie am inokw asów  do diety ubogiej w  białko 
zm niejszało podatność na infekcję. Podobnie łatw o 
ja k  m yszki .pozostające na diecie skąpej w  białko 
zapadały  myszki, k tó re  otrzym yw ały w  swej diecie 
22°/o b ia łka  w  form ie znajdujących się w  handlu  kulek 
odżywczych. Te odżywcze k u lk i zaw ierają  przew ażnie 
m a te ria ł roślinny, którego białko — jak  w iadom o — 
nie zaw iera pew nych am inokw asów  znajdu jących  się 
w  b ia łku  zwierzęcym. W chodziła tu  w ięc w  grę nie 
ilość, ale jakość spożywanego białka.

D r Rene J. D u b o s  i R u s s e l W .  S c h n a e d l e r  
z R ockefeller In s titu te  for M edical Research, k tórzy  
dośw iadczenia te  przeprow adzili, sądzą, że i dzieci, 
k tó re  o trzym ują w  swym  pożyw ieniu za m ałe ilości 
b iałka, albo białko nieodpowiedniej jakości, a w ięc 
b ia łko  n ie  zaw ierające pew nych am inokw asów , są 
bardziej podatne na infekcję, niż dzieci odżywiane 
praw idłow o. A utorow ie szczególnie siln ie podkreśla ją 
to, że pożyw ienie w ystarczające do norm alnego roz
w oju  organizm u może nie W ystarczać do u trzym ania 
pew nej odporności n a  infekcję.

I. V.

Żaba rogata (Ceratophrys dorsata W ied.)
Zam ieszkuje w ilgotne lasy pd. i środkow ej Brazylii. 

Dochodzi do 23 cm długości. W ielka, siln ie skostn iała  
głowa, długi i szeroki język, skóra siln ie brodaw ko- 
w ata.

D rapieżna — a tak u je  z o tw artą  gębą i w ydaje przy  
tym  charakterystyczny, dość niesam ow ity  głos. Żyw i 
się innym i płazam i, m ałym i gryzoniam i, robakam i

i owadam i. Znane są w ypadki pożeran ia przez n ią  
m ałych węży. W ygrzebuje jam y  w  ziem i i czatu je 
w  nich w ystaw iając  głowę.

Rozwój norm alny. L arw y drapieżne, a tak u ją  larw y 
innych płazów.

H odow ana w  Ogrodzie Zoologicznym w e W rocławiu. 
Przyw ieziona ze zbiorem  płazów  i gadów  z B razylii 
przez d r  M. M łynarskiego.

K. Mai.
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Nowy sposób radykalnego wytępienia 
malarii na świecie

M alaria mogłaby być doszczętnie usunięta na całym 
świecie — tw ierdzą fachowcy — gdyby rządy w szyst
k ich  państw , w  k tórych  choroba ta  panuje, zgodziły 
się na zastosow anie środków owadobójczych i innych 
daw niejszych m etod zwalczania kom arów  — przenoś
ników  m alarii. Bez zastosow ania tych środków we 
w szystkich k ra jach  św iata, gdzie pojaw ia się m alaria, 
w alka z n ią  nie odniesie pełnego sukcesu.

O statnio naukow cy podeszli do tego zagadnienia 
z innej strony  — od strony  człowieka. Zastosowano 
m ianow icie p rofilaktycznie — silny lek przeciw m ala- 
ryczny, pyrim etaninę, podając go jako domieszkę do 
soli kuchennej. D r R obert C o a t n e y  z w spółpracow 
nikam i, z Naukowego In s ty tu tu  Zdrow ia w Bethseda, 
Md., przeprow adził doświadczenia na ochotnikach z F e
deralnego W ięzienia w  A tlan ta, Ga., k tórym  podawano 
w pożyw ieniu sól stołow ą zapraw ioną pyrim etam iną 
albo innym  silnym  środkiem  przeciw m alarycznym : 
chlorochiną. O chotników  tych w ystaw iano na stałe, 
pow tarzające się, ukąszenia zakażonych m alarią  ko
m arów. Żadnych jednak  oznak m alarii u nich nie 
stw ierdzono w  czasie podaw ania te j zapraw ionej soli, 
a także w  czasie 28 do 40 dni po je j odstawieniu.

Dr Coatney sądzi, że rozprow adzenie tak  spreparo
wanej soli wśród ludności krajów  trop ikalnych  da do
skonałe w yniki, a  w ładze wojskowe USA rozw ażają 
możliwość zastosow ania tak iej soli w  w ojsku stacjo
nującym  w  odpow iednich terenach.

I. V.

Kot wobec myszy, która go razi prądem 
elektrycznym

Dla wyznaczenia siły działania popularnych w Am e
ryce środków  uspokajających (tranąuilizers) użyli k a 
nadyjscy uczeni P. S a c r a ,  W.  B.  R i c e, J.  D. M a c  
C o l i  z M ontrealu  now ej, pomysłowej metody, polega
jącej na stw ierdzeniu, po jak ich  daw kach następuje 
w ygaszenie pewnego odruchu warunkowego. Dośw iad
czenie przeprow adzano w  ten  sposób, że mysz b iega
jącą w  zam kniętej przestrzen i łączono za pomocą d ru tu  
ze stolikiem  eksperym entatora. Gdy kot złapał mysz, 
eksperym entator w łączał p rąd , k tó ry  raził kota, a kot 
puszczał sw ą zdobycz. Zazwyczaj prędko, bo już po 
trzech przykrych dośw iadczeniach koty  un ikały  myszy 
przez k ilka tygodni. Kot, k tóry  spożył tranąuilizer, 
chociaż już przedtem  un ika ł myszy, chw ytał ją  znowu 
i natychm iast, rażony prądem , puszczał sw ą zdobycz 
i zaraz potem  znów pow tarzał to  samo, tak  jakby  
zapom inał z m iejsca, że ta  mysz raz i prądem  i nie 
n ada je  się do pożarcia.

Można ustalić , po jak ie j dawce danego środka uspa
kajającego ko t niepom ny nabytego doświadczenia usi
łu je  złapać rażącą go prądem  mysz.

I. V.

W jaki sposób larwy much mogą działać 
gojąco na rany

F akt, że larw y  pew nych m uch m ają  w pływ  leczniczy 
na o tw arte  rany, skłonił do przyjęcia, że larw y  te  w y
tw arzają  albo przenoszą pew ne substancje gojące rany. 
Toteż po w ypłukaniu  w  wodzie destylow anej la rw  
m uch Phorm ia terraenovae poddano tę  wodę badaniu  
i stw ierdzono istn ien ie  w  niej czynnika antybiotycz- 
nego, k tóry  okazał się skuteczny d la  zwalczania pneu- 
m onii i zakażeń streptokokow ych. Dotychczas nie roz
strzygnięto  jeszcze, czy ten  nowy an tyb io tyk  w ytw a
rza ją  sam e larw y, czy też jak iś drobnoustrój w  nich 
żyjący.

I. V.

Elektrycznie naładowane powietrze usuwa 
ból po oparzeniach

Dla złagodzenia bólu po silnych oparzeniach stosuje 
się na ogół narkotyki. Zupełnie inny sposób usuw ania 
bólu stosuje w  Północno-W schodnim  Szpitalu  w  P h ila - 
delphia, Pa. d r  Teodor A. D a v  i d. W ykazał on na 
75 pacjentach z oparzeniam i różnego stopnia, że u jem 
nie zjonizowane pow ietrze, a więc pow ietrze, którego 
cząsteczki m ają  ujem ny ładunek  elektryczny, zastę
pu je z powodzeniem usuw ające ból narkotyki. P rze
nośny apara t w prow adza do pokoju chorych ujem nie 
naładow ane powietrze, a po dwóch tak ich  20-m inu to - 
wych ekspozycjach pacjenci zazwyczaj n ie  po trzebują 
już narkotyku. M etoda ta  je s t w  wyżej w ym ienionym  
szpitalu  używ ana powszechnie dla pacjentów  po opa
rzeniach term icznych. Chorym  z oparzeniam i chemicz
nym i m etoda ta  nie usuw a ta k  dobrze bólu.

Szczególnie przy  masowych poparzeniach ten  spo
sób usuw ania bólu jest bardzo celowy, gdyż można 
równocześnie przynieść ulgę całej sali pacjentów .

Na czym polega to działanie zjonizowanego pow ie
trza uśm ierzające ból, dotychczas nie wiadomo.

I. V,

Tapir amerykański (Tapirus terrestris) 
z Ogrodu Zoologicznego we Wrocławiu
T apiry  należące do najprym ityw niejszych nieparzy- 

stokopytnych charak teryzują się w ystępowaniem  czte
rech palców n a  przedniej i trzech na tylnej kończynie. 
Nos i w arga w yciągnięte są na kształt k ró tk iej, ru ch 

liwej trąby. Prow adzą życie ziem no-w odne i nocne 
w  m okrych, gorących lasach A m eryki Południow ej, 
gdzie żyją cztery gatunki tap irów  (jeden w  południo
w o-wschodniej Azji). Żywią się owocami i roślinnością.

K. Mai.
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Wystawa światowa w Brukseli a zoologia
Słynny Ogród Zoologiczny w  A ntw erp ii, będący 

w łasnością K rólew skiego T ow arzystw a Zoologicznego, 
zorganizow ał zarów no w  Zoo an tw erpsk im , jak  i na 
te ren ie  W ystaw y w  B rukseli pokaz żyw ych zw ierząt 
Konga Belgijskiego. Pokaz obejm uje najw iększe rzad 
kości faunistyczne tego k ra ju , u n ik a ty  o św iatow ym  
znaczeniu, a naw et im portow ane po raz  pierw szy ok a
zy niedaw no odkry tych  gatunków  ssaków  i ptaków .

Z w ielkich rzadkości w ym ienić należy p arę  goryli 
górskich (Gorilla gorilla beringei), koczkodany o sowiej 
tw arzy (Cercopithecus ham lyni), m ałp ia tk i po tto  (Pero- 
dicticus potto), an ty lopę duj k er (Cephalophus sy lv icu l-  
trix), kanczyle wodne (Hyem oschus m oschatus), p rosię  
ziem ne (Orycteropus aethiopicus). N ajw spanialszym i 
jednak  k le jno tam i tej bogatej kolekcji je s t g rupa 4 
okapi (Ocapia johnstoni) oryginalnych krew niaków  ży
rafy , oraz p a ra  nosorożców białych (C eratotherium  si- 
m utn), g atu n k u  zbliżonego do „naszego" kopalnego 
nosorożca w łochatego. Nosorożec b iały  is tn ie je  dziś 
ty lko w  rezerw atach  K onga i płd. A fryk i w  ilości 
bardzo znikom ej i do tąd  n ie figurow ał n igdy w  n a j
bogatszych naw et ogrodach zoologicznych. Z p taków  
podziwiać m ożna dw ie osobliwości, tj. p ierw sze żywe 
okazy gatunku  Afropauo congensis i P łiasidus n iger. 
Oba p tak i należą do kuraków . H istoria  odkrycia A fro -  
pavo  je s t dość in teresu jąca . O rnitolog am erykańsk i 
Jam es C h a p i n  w  czasie pobytu  swego w  Kongo 
zauw ażył w  czuprynie jednego z krajow ców  p ióro  
n ieznanego m u p taka. P rzez szereg la t szukał w  p u 
szczach całego św iata okazu, z k tórego  pióro to  mogło 
pochodzić. N areszcie w  roku  1937 w  ciem nym  kącie 
ko ry tarza  m uzealnego w  T ervueren  (koło Brukseli) 
znalazł dw a w ypchane okazy, oznaczone jako  sam ice 
paw ia. Owe „samice", przeznaczone z pow odu złego 
s tan u  na spalenie, okazały się zupełn ie nowym, n ie 
znanym  dotąd  gatunkiem  p ta k a  grzebiącego. W spo

m niane p ióro  należało do tego w łaśnie nieznanego 
ornito logii gatunku . Chapin nazw ał go A froparo con
gensis. P ta k  ten , którego określić można by po polsku 
nazw ą „pawiec kongolański", jest isto tn ie  spokrew 
niony z jednej stro n y  z paw iam i, z  drugiej z p e rli
cam i. Żyje w  lasach  I tu ri i rzecz osobliwa, odkąd 
odkry to  go, okazał się dość liczny. W ielkości małego 
paw ia , ciem no upierzony, z m etalicznym  zielonkaw o- 
fiołkow ym  połyskiem , m a n a  głowie gęsty czub z piór, 
b iało-czarnych u sam ca, czerw onych u samicy. U pie
rzen ie te j osta tn ie j jest b ru n atn o  plam iste.

Przyw ieziony po raz pierw szy Phasidus niger  o n a 
giej fioletow ej głowie i czarnym  upierzeniu je s t w iel
kości perlicy, z k tó rą  w ydaje się najb liżej spokrew 
niony.

K. Ł.

Regeneracja kości żółwia podczas „snu zi
mowego"

In teresu jącą  obserw ację przeprow adził T im othy J. 
H  u  n  t  n a  dorosłej sam icy żółwia Testudo graeca. 
graeca L., u  k tó rej stw ierdzono w  lecie 1954 nekrozę 
koło zniszczonej dystalnej części szczęki dolnej. Żółw 
ten  przeżył z tym  „sen zim owy" i przez następne lato  
był pow ażnie upośledzony, nie mogąc norm aln ie żuć. 
Część dysta lna szczęki dolnej tak  była zniszczona, że 
przez tę  ranę  jam a gębowa była o tw arta  na zew nątrz.

Podczas następnego „snu zimowego" na początku 
którego (w r. 1955) długość tej rany  w ynosiła 4 mm, 
zauważono, że brzegi ran y  zam knęły się. Po zakończe
n iu  „snu zimowego" trw ającego 23 tygodnie uszko
dzona część szczęki dolnej zregenerow ała zupełnie.

R egeneracja ta  była zjaw iskiem  zupełnie nieocze
k iw anym  w tym  okresie, kiedy tem pera tu ra  ciała jest 
obniżona a przem iana m aterii znacznie zwolniona.

I. V.

R O Z M A I T O Ś C I A

Radioaktywny stront 85 na usługach lecznictwa.
Ogólnie już znane je s t zagrożenie zdrow ia ludzkości 
przez rad ioak tyw ny  stro n t 90, k tó ry  pow sta je  i dostaje 
się  do atm osfery  sku tk iem  w ybuchów  bom b jądrow ych, 
a następn ie  opada n a  ziemię, dalej po tem  głów nie po
przez rośliny i nab ia ł dosta je  się do u s tro ju  człowieka, 
gdzie zastępuje w  kościach w apń. Ze w zględu na jego 
niebezpieczne prom ieniow anie beta  i d ług i okres pó ł- 
trw an ia , n ie  n ad a je  się on do badań  n ad  kośćm i u czło
w ieka. P okrew ny jem u, też prom ieniotw órczy s tro n t 
85 został zastosow any do badań  lekarsk ich , gdyż w  tych  
drobnych ilościach używ anych do badań , jego prom ie
niow anie gam m a n ie je s t tak  groźne, a  okres pó łtrw a- 
n ia  je s t k ró tk i.

S tron t 85 w prow adza się do organizm u człowieka 
w  zastrzykach  i śledzi się jego drogę do kości oraz 
w  kości. W ten  sposób m ożna było prześledzić proces 
zrastan ia  się  złam anej kości. Dalsze zastosow anie tej 
m etody, k tó rą  opracow ał N orm an S. Mas* D o n a l d ,  
może posłużyć przy diagnozie chorób k o śc i/

I. V.

Nowe radioobserwatorium w Owens Yalley. W no
w ym  radioobserw atorium  K aliforn ijsk iego  In s ty tu tu  
Technologii w  Owens V alley koło Big P ine skonstruo
w ano najw iększy n a  świecie, podw ójny radioteleskop 
am erykański. P ro jek t sfinansow ało B iu ro  Poszukiw ań 
M orskich.

Teleskop sk łada się z dwóch paraboloidalnych anten, 
z k tórych  każda m a ważyć 40 ton, a urządzenie po
mocnicze dwa razy tyle. Są one umieszczone n a  dwóch 
p łask ich  wózkach, k tó re  poruszają się po szynach o d łu 
gości 500 m. Gdy an teny  są od siebie oddalone, tw orzą 
in te rfe ro m etr radiow y. Każda z an ten  posiadać będzie 
siłę rozdzielczą 5 ' i pole „w idzenia" około 1° kw adra
towego, lecz użyte razem  jak o  in te rfe rom etr pozwolą 
wyznaczyć pozycję radioźródła z dokładnością do 0.1 
albo 0.2 m inuty  łuku. Wzdłuż 500-metrowej trasy  za
kopany jest m iedziany kabel o p rzekroju  14X30 cm. 
K om pletna in sta lac ja  w ym agała praw ie 150 kilom etrów  
przew odu elektrycznego.

K ażda z an ten  obraca się  w  kącie godzinnym  do 
4 godzin w  każdą s tro n ę  południka. W dek linac ji an 
teny m ają  ruch  swobodny. P raktyczność tego rodzaju 
m ontażu w ypróbow ano przy 9-m etrow ym  reflektorze 
O bserw atorium  na M t Palom ar, k tóry  to  doświadczalny 
in stru m en t używ any by ł z powodzeniem  w  badaniach 
21 cm  lin ii w odoru.

W badaniach  radiow ych s tru k tu ry  G alak tyk i p ro 
w adzą astronom ow ie holenderscy, lecz ich teleskopy 
nie m ogą obserw ow ać części Drogi Mlecznej między 
200 a 330 stopniam i. Dzięki tem u, że M t P alom ar zna j
du je się ok. 20° b liżej rów nika niż H olandia, można 
będzie n ieobserw ow any odcinek zm niejszyć do 50° (od 
245 do 295°).

B lisko sześć m iesięcy zużyto n a  sam o poszukiw a
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nie m iejsca d la  nowego urządzenia. Znaleziono w iele 
miejsc pustynnych  (chodziło o m iejsca wolne od in 
te rferenc ji radiow ych stacji nadawczych). Dopiero 
w Owens V alley znaleziono wodę i ła tw ą możliwość 
doprowadzenia energii, ja k  również dobry  dojazd.

O bserw atorium  zajm uje 300 akrów  terenu  położo
nego około 8 km  n a  pn  od Big Pine, na wschód od 
pasm a górskiego S ierra  Nevada,

(Pi)

Halo radiowe dokoła galaktyki Messier 87. Jasna, 
eliptyczna galak tyka M 87 w  grom adzie galaktyk 
w  Pannie, znana je s t jako  radio-źródło już od w ielu 
lat. Jednakże dopiero n iedaw no w ykry to  — z obser
w acji na fali długości 3.7 m  — że posiada ona rozległą 
otoczkę (halo) słabszego prom ieniow ania radiowego. 
Dziś wiadomo, że tak ie  halo  otacza także naszą Ga
lak tykę (Drogę Mleczną), ja k  również naszego n a j
bliższego sąsiada — M 31 w  Andromedzie.

O bserw acji M 87 dokonano przy pomocy wielkiego 
radioteleskopu w  Cam bridge (Anglia), k tóry  stanow i 
połączenie dwóch system ów  interferom etrycznych 
o w ielkiej sile rozdzielczej, dzięki czemu mógł 
on rozróżnić prom ieniow anie pochodzące ż galak tyk i 
M 87 od prom ieniow ania innych źródeł. B adania te 
w ykonali astronom ow ie J. E. B a l d w i n  i F. G. 
S m i t h ,  znajdując, że n a  fali długości 3.7 m  śred
nica galak tyk i M 87 w ynosi 50 m inu t łuku, a więc 
o w iele w ięcej, n iż  średnica otrzym ana n a  drodze 
fotograficznej, a wynosząca 3.3 m inuty  łuku. Zdołali 
oni naw et uzyskać rozkład natężenia prom ieniow ania 
radiowego w  różnych strefach  otoczki. Okazało się, 
że około Vs całkow itego strum ien ia prom ieniow ania 
radiow ego z M 87 pochodzi od owej otoczki, resztę, 
tj. 4/s, przypisać należy prom ieniow aniu samej galak
tyki.

(Pi)

Rozbłyski komety Schwassmann-Wachmanna I.
Okresow a kom eta odkry ta w  O bserw atorium  astrono
micznym w  H am burgu w  roku  1927 (15. XI.) przez 
astronom ów  S c h w a s s m a n n a  i W a c h m a n n a ,  
jest obiektem  niezwykłym . Je j niem al kołowa o rb ita  
leży między orb itam i Jow isza i S atu rna i je s t obser- 
w ow alna przez część każdego roku. Je j odległość od 
Słońca i Ziemi nie podlega w ielkim  w ahaniom  w  ciągu 
jednego obiegu. Je j jasność pow inna się zm ieniać z te 
go powodu zaledwie najw yżej o  1,3 w ielkości gwiaz
dowej. Pom im o jednak , że norm aln ie je s t ona obiek
tem  18 albo 19 w ielkości gw., zdarza się, że jaśn ie je  
rap tem  o 5,6 a naw et więcej wielkości. Do roku  1950 
zaobserwowano 32 rozbłyski tego rodzaju. Przyczyna 
tych oryginalnych rozbłysków  nie je s t znana, lecz 
podejrzew a się zw iązek z czynnością Słońca.

W roku 1957 rozbłysk tak i zaobserw ow ała na drodze 
fotograficznej E. R o e m  e r  na stacji U. S. N aval 
O bservatory we Flagstaff, Arizona, dokonując reflek 
torem  o 1 m  średnicy szeregu zdjęć komety. I tak  
21 lipca jąd ro  kom ety miało jasność 19 mg, 31 sierpnia
15,0 mg, a sam a kom eta 13,0 mg, podczas gdy 4 w rze
śnia naw et 1 godz. przed zachodem  Księżyca mogła

być dostrzeżona okiem nieuzbrojonym . 19 w rześnia 
jąd ro  znów miało jasność 18,3 mg. Jedynie o komecie 
Holmesa wiadomo, że w  styczniu 1893 r. uległa po
dobnem u rozbłyskowi. (Pi)

Ślimaki i geologia. W edług badań dr Dwight 
W. T a y l o r a  ze Służby Geologicznej USA, jednego 
z niew ielu św iatow ych specjalistów  od skorup ślim a
ków, mogą one służyć z powodzeniem  jako w skaźniki 
zm ian klim atycznych w  geologicznej przeszłości. Z b a
dań tych w ynika, że okres obecny je s t jednym  z n a j
gorętszych i najsuchszych w histo rii Ziemi. Na połud
niowym  zachodzie stanu  Kansas, gdzie d r Taylor prze
prow adzał większość swych obserw acji n a  ślimakach, 
n iektóre ze skam ieniałych ich skorup są podobne do 
obecnych, część jednak  w ym arła już n a  tym  obszarze. 
Typy w ym arłe żyją dziś p arę se t kilom etrów  dalej, 
w klim acie chłodniejszym. Poniew aż żyły one- niegdyś 
w  K ansas, Taylor przypuszcza, że stan  ów nie zawsze 
był tak i gorący i suchy jak  obecnie.

Ś lim aki u ła tw iają  również stu d ia  nad w odam i g run 
towymi, skorupy ich bowiem  w skazują rozmieszczenie 
i miąższość podpow ierzchniow ych osadów, które mogą 
zaw ierać wodę. Także i kom panie naftow e używ ają 
skorup ślimaczych, jako  jednego ze w skaźników  ropo- 
nośności skał.

E. S.

Nowe odkrycia Międzynarodowego Roku Geofizycz
nego. B adania prowadzone w  ram ach MRG już przy
noszą swoje w yniki. W ystrzały rakietow e wykazały, 
że w  wysokiej atm osferze ponad A rktyką w ieją w iatry  
z szybkością ok. 540 km/godz. Również przelot jednej 
z rak ie t przez burzę m agnetyczną w ykrył istnienie 
silnych prądów  elektrycznych na wysokości ok. 90 km. 
Geofizycy przew idyw ali już poprzednio istn ienie takich 
prądów , o mocy do 10 m in am perów, by wytłum aczyć 
n iek tó re  cechy zórz polarnych. Na zebraniu  Między
narodow ej Unii Geodezji i Geofizyki w  Toronto po
dano m. in. do wiadomości, że jedna z p rób bomby 
atom owej zm niejszyła czasowo naelek tryfikow anie a t
m osfery ziem skiej. Jonizacja pow ietrza przez pył pro
m ieniotwórczy przew odzi najw idoczniej p rąd  elektrycz
ny  z naelektryfikow anych w arstw  do pow ierzchni zie
mi, redukując — za pomocą tego „krótkiego spięcia" — 
potencja lną różnicę pomiędzy pow ietrzem  a pow ierzch
n ią z norm alnych 100 w oltów  n a  m etr do 15 woltów. 
W oltaż pow raca jednak  do norm y po k ilku  dniach.

Bardziej trw ały  sk u tek  prób atom owych odkryto 
w  Nowej Zelandii. Donoszą stam tąd, że zaw artość pro
mieniotwórczego izotopu w ęgla — węgla 14 — w  a t
m osferze tej w yspy w zrosła o 4,8% od 1953. P rzy
puszcza się, że w zrost w ęgla 14 je st jeszcze większy 
na pó łku li północnej, gdzie, ja k  dotąd, odbywała się 
większość w ybuchów  jądrow ych. Jeżeli tak  je st w  isto
cie, to pom iary różnicy zbliżyłyby nas znacznie do 
rozszyfrow ania jednej z najw ażniejszych zagadek no
woczesnej m eteorologii — do określenia szybkości m ie
szania się pow ietrza obu półkul — północnej i połud
niowej.

E. S.

R E C E N Z J E

M argaret E. B r o w n  (London): THE PHYSIOLOGY 
OF FISHES, tom  II (Behavior), Academic P ress Inc., 
New York, 1957.

Tom  II om aw ianej Fizjologii ryb, ja k  i tom  I, je s t 
doskonale zredagow aną całością zaw ierającą szereg 
cennych m onograficznych opracowań, napisanych przez 
znanych specjalistów . Tom ten  opisuje stosunek jed 

nostk i do środow iska (behavior). Rozdziały tej książki 
są następujące: I. The nervous system  (E. G. H e a -  
1 e y), II. The eye (J. R. B r  e 11), III. The acoustico- 
lateralis system  (O. L o w e n s t e i  n), IV.  Olfactory 
and gustatory senses of fishes  (A. D. H a s l e r ) ,
V. Conditioned responses (H. O. B u 11), VI. The etho- 
logical analysis o f fish  behomior (G. P. B a e r e n d s ) ,
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VII. Reproductive and parental behavior  (L. R. A r o n -  
s o n), VIII. The sw im bladder  (F. R. H arden  J o n e s ) ,  
IX. Electric organs (R. D. K  e y n  e s), X. The lum inous  
organs of fishes  (E. N ew ton H a r  v  e y), XI. T he pig- 
m en ts  of fishes  (D. L. F  o x), X II. Color changes 
(J. M. O d i o r  n  e), X III. W ater ąua lity  reąuirem ents  
of fishes and ef fects of  toxic  substances  (P. D o u d o -  
c o f  f) i XIV. Physiological genetics of fishes  (M. G o r 
d o n ) .  Całość zna jdu je  się na 501 stronach  tekstu , za
w ierającego przeszło 80 rysunków , w  znacznej części 
schem atycznych, oraz se tk i pozycji z piśm iennictw a. 
D okładnie opracow ane skorowidze, au to rów  i rzeczowy, 
u ła tw ia ją  znalezienie poszczególnych opisyw anych ele
m entów.

U kład książki, konsekw entnie przeprow adzony, jest 
dość ciekawy, gdyż czynności system u nerw ow ego omó
wione są oddzielnie od odruchów  w arunkow ych. Tekst 
odnoszący się do uk ładu  nerw ow ego obejm uje 119 
stro n  (w ty m  15 stron  spisu  piśm iennictw a). Je st

doskonale u ję ty , ale nie w  sposób elem entarny, ta k  że 
d la  należytego zrozum ienia potrzebne je s t zasadnicze 
przygotow anie fizjologiczne. Dalsza część, złożona 
z trzech rozdziałów , om awia (na 90 stronach) poszcze
gólne organy zmysłowe. Dopiero teraz następuje część 
dotycząca „zachow ania się“ (95 stron), obejm ująca roz
działy o odruchach w arunkow ych, o w pływ ie środo
w iska na ogólne zachow anie się (etologiczna analiza 
zachow ania się) i o zachow aniu się zw iązanym  z czyn
nościam i rozm nażania i rodzicielskim i. W śród dalszych 
części zw raca uw agę doskonały rozdział o genetyce, 
będący obejm ującym  całość i zbornym, choć treściw ym , 
schem atycznym  ujęciem , również w ym agającym  za
sadniczego przygotow ania od czytelnika. W szystkie roz
działy m ają  w iele elem entów  fizjologiczno-porów naw - 
czych, k tóre jeszcze bardziej podnoszą w alory  książki 
i zain teresow anie, z jak im  się ją  czyta.

BOŻYDAR SZABUNIEWICZ (Gdańsk)

Bolesław  S k a r ż y ń s k i :  L/HISTOIRE DE LA
MEDICINE EN POLOGNE. A peręu su r son evolution, 
PZW L, Editions M edicales D’eta t, V arsovie, s tr . 24 
9 rycin.

W dotychczasowej h istoriografii m edycznej b rak  
było zwięzłego zarysu h isto rii badań  nad  dziejam i m e- 
dycyny w  Polsce. P o trzeba takiego syntetycznego za
rysu  daw ała się dotkliw ie odczuwać już od dłuższego 
czasu, zwłaszcza w  osta tn ich  la tach , kiedy ponow nie 
zostały naw iązane stosunki naukow e z h istorykam i 
m edycyny innych krajów . T rudu  nap isan ia  takiego 
w łaśnie zarysu pod ją ł się doskonały znaw ca p rzed 
m iotu, prof. Bolesław  Skarżyński, przez co pub likacja  
nab iera  w ysokich w alorów  naukow ych. P raca  ogło
szona w  języku francusk im  przeznaczona je s t w  głów 
nej m ierze dla zagranicznych ośrodków  badań  nad 
h isto rią  m edycyny, co w płynęło do pewnego stopnia 
n a  je j ch a rak te r treściow y. Dla lepszego zrozum ienia 
zagadnienia przez obcego czytelnika konieczne było 
choćby w  form ie niew ielkiego szkicu przedstaw ien ie 
dziejów  m edycyny polskiej i specyficznego tła  h isto 
rycznego naszych dziejów. H istoria  m edycyny w  Polsce 
podobnie jak  n a  Zachodzie Europy została w prow a
dzona do program ów  w ykładów  uniw ersy teck ich  w  po
czątkach  X IX  w. (K raków  — 1809). Rozwój badań  
naukow ych nad  h isto rią  m edycyny zaczyna się w  po
łowie tego stulecia. A utor szczegółowo omówił dzieje 
nauczania h isto rii m edycyny w  poszczególnych ośrod

kach  uniw ersyteckich, stan  badań naukow ych oraz 
nak reślił postacie polskich historyków  m edycyny, pod
dając analizie ich dorobek naukow y. Należy dodać, 
że dorobek ten  je s t bardzo duży i stanow i poważny 
w kład  nauki polskiej do badań  nad dziejam i m edy
cyny św iatow ej. D latego też bardzo celowe było w y
m ienienie w  p racy  najw ażniejszych dzieł z h isto rii m e
dycyny polskiej. Posiada to  w ielkie znaczenie dla u ła t
w ienia bliższego zapoznania się także z osiągnięciam i 
m edycyny polskiej, k tóre n ieste ty  często są jeszcze 
w  w ielu w ypadkach pom ijane lub  b łędnie podaw ane.

W artość publikacji podnoszą również reprodukcje 
podobizn 6 w ybitnych polskich historyków  m edycyny: 
Ludw ika G ą s i o r o w s k i e g o  (1807—1863), S tan i
sław a K o ś m i ń s k i e g o  (1837—1883), Józefa P  e s z k e 
(1845—1916), W ładysław a B i e g a ń s k i e g o  (1857— 
1917), W ładysław a S z u m o w s k i e g o  (1875—1954) 
oraz nestora h istoryków  polskich A dam a W r z o s k a .  
W ydana p raca  odznacza się piękną szatą graficzną 
i w ydrukow ana została na dobrym  papierze. W ubie
głym  roku p raca  prof. Skarżyńskiego została p rze tłu 
maczona na język rosyjski (przekład W. S. G r  a ż u  1 i a, 
Medgiz 1957, nak ład  2000 egz.).

P raca  prof. Skarżyńskiego zapew niła sobie trw ałą  
pozycję w  polskiej i zagranicznej h istoriografii m e
dycznej.

MIECZYSŁAW SKULIMOW SKI (Kraków)

K o m u n i k a t

Z arząd Główny Polskiego T ow arzystw a P rzy rodn i
ków  im. K opernika przypom ina o w płacaniu  sk ładk i 
członkowskiej za 1959 r. w  wysokości zł. 50.— t (dla 
studentów  zł. 20.—•). Równocześnie zaw iadam ia, że

członkowie Tow arzystw a (jak w  ubiegłych latach) m ają  
p raw o korzystać z ulgowej prenum era ty  czasopisma 
„KOSMOS": S eria  A (Biologia) zł. 42.— Seria B (Przy
roda nieożywiona) zł. 28.—.

W S Z E C H Ś W I A T
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Cena zł 6.—

NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

Ary S t e r n f e l d  
SZTUCZNY KSIĘŻYC 

PWN, 1957. Przekł. z jęz. rosyjskiego, str. 262, ilustr., zł 11,—

Autor, laureat Międzynarodowej Nagrody Astronautycznej, jest od przeszło 
dwudziestu lat szeroko znanym i cenionym badaczem i popularyzatorem astronautyki. 
W książce w  sposób interesujący i przystępny m ówi on o:

Prawach rządzących ruchem sztucznych satelitów  
Wykorzystaniu sztucznych satelitów  

Rakiecie — sile napędowej sztucznego satelity  
Wzlocie sztucznego satelity  i technice jego budowy 

Człowieku w  przestrzeni kosmicznej 
Pokładzie sztucznego satelity  

Łączności satelity  z  Ziemią i in.
•

Stanisław L e n c e w i c z  
PISMA WYBRANE Z GEOGRAFII FIZYCZNEJ POLSKI 

NOTATKI — SZKICE — ROZPRAWY 
PWN, 1957, str. 447, ilustr., mapy, zł 60,—

W książce znajdziesz:
Dziennik wycieczki P rzez  W y ż y n ę  Małopolską  

Europejski unikat w  Polsce — parolist wschodni 
Popularną monografię geograficzną Wyżyny Kielecko-Sandomierskiej 

Rozprawę doktorską — S tu d iu m  z  c zw ar to rzę d u  W y ż y n y  M ałopolskiej  
Hercyński m asyw Gór Świętokrzyskich i jego pokrywy 

Jeziora gostyńskie 
Wydmy śródlądowe Polski

Całość napisana jest w formie swobodnej gawędy krajoznawczej, zawiera wiele 
ciekawych obserwacji dotyczących geologii, geomorfologii, szaty roślinnej oraz sto
sunków gospodarczych i kulturalnych opisywanych okolic.

BIBLIOTEKA PROBLEMÓW MAŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA
G. P. T h o m s o n  PWN, 1957, str. 937, ilustr.,

A T O M  tabl. barwne, zł 95,—
PWN, 1957. Przekł. z jęz. angielskiego, BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA

str. 221, ilustr., zł 10, M ieczysław J ó z e f i k
Adam J a r z y ń s k i  Z WĘDRÓWEK

WĘGIEL =  CHEMIA PO CZAPLIŃCAC.H
PWN, 1957, str. 260, ilustr., zł 11,— PWN, 1957, str. 158, ilustr., zł 10,—

Roman. W y r z y k o w s k i  Marian M ł y n a r s k i
ULTRADŹWIĘKI NASZE GADY

PWN, 1957, str. 291, ŻÓŁWIE — JASZCZURKI — WĘZĘ
ilustr., zł 22,— PWN, 1957, str. 110, ilustr., zł 8,—

Wydawnictwa PWN są do nabycia w  księgarniach naukowych i prowadzących 
działy naukowe. Zamówienia przyjmuje również Wzorcownia PWN, Warszawa, 
ul. Miodowa 10.

*


